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Ceny ogłoszeni 
Przed tekstem t J. I-a strona 40 V 
za w. m/m 1 tam, strona 5 tam i w 
ekśele 40 jr.j nakrologi 25 gr.| twy 
teiajn. 15 gr 1 łtroną 10 tso:ów. dro 
bet 12 gr. aa wyraz; dla pon»kuja 
ayob pracy 10 gr-i ne|mni«jj»« ogte-
iianie 1.20 a i | dla beirobotn, 1 at. 

Ogłoszenia dwukołorowe o 50 proc. 
drożej; ogłoszenia zaKrauJczne I 

trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Za termin druku administracja ule 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 6S009. 
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TASTROFA KOLEJOWA POD GARWOLINEM 

T R A S Z N E S K U T K I Z D E R Z E N I A . 
TERY OSOBY ZABITE, SZEŚĆ CIĘŻKO RANNYCH. 

Tragiczna omyłka dyżurnego ruchu. 

irsz. 
W dwa lata 

*l katastrofie pod Sobolewem, 
: a w * —• Dęblin slala się nocy 

p n 7 a | K | | ńST*' W i <-ownią nowego nleszczę 

j « aarrłH£
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osłuszeńs^ 
dy znów r 

vlioźeTCZw. 
nie zostaj 
czykowl ̂  
strzelby 
ijczycy^T. 
i odwiażn* 

ów amunicyjnych, 
wcfflarck, wagonów z maszy-
zernl, wyrobami blaszanemi o-
" • lodowni firmy Ilaberbusch 

0 godz. 3 nin. 15 pociąg zbli-
, l«cp Garwolin. 

LSZNA OMYŁKA. 
, c*asie z Garwolina miał wy-

, l ronę Warszawy inżynier ob
r z y n i e motorowei. Dyzur-

'kcji Garwolin. Gastorowskt. 
I* drojję drezynie, pociągnął za 
J?'?. dając drogę lokomotywie 

£cj luzem do Warszawy. 
| J ruszył. W tej chwili Gąslo-
«J*lentował się, te parowóz w 
Jtinikniony musi zetrzeć się « 

*le sposobu zapobieżenia ka
nie było. 

Pości 2 kilometrów od Garwo-
67 kilometrze od Warszawy, 
*teu:« W, lokomotywy, I d v 

tyłem — z pociągiem warszaw-

poclągu warszawskiego 
.^Sle porannei kontury jadącej 
Lekkością lokomotywy i puścił 
L C c 'em zahamowania pociągu, 

począł dawać rozpaczliwe 
y 'o juz jednak za późno. Lo-

, l całą sTła najechała tendrem 
[? Pociągu warszawskiego. 

^jV'y straszne. Tender wolne-
jadącego tyłem, uległ 

l^łneinn spłaszczeniu, 
^*?u trzy pierwsze za P«rowo-

rozbite doszczętni*, czwarty 
* górę, znalazł się na parowo 

^Iełący do browaru Haber-
^askany, zarył się w plant 
•ozu. 

ŚMIERĆ PODCZAS SNU. 
Pociągiem towarowym jechała 

tylko obsługa kolejowa, lecz i eskortują 
cy amunicję żołnierze, robotnicy dyrekcji 
warszawskiej oraz eskortujący ptwo pra
cownik Haberbuscha. Wszyscy spali w 
budkach wagonów towarowych. 

Nieszczęśliwców tych śmierć zasko
czyła podczas snu. 

W straszliwy sposób zginął Wacław 
Karolak, pracownik firmy Habcrbusch, 
śpiący wewnątrz wagonu. Beczki z pi-

| wem runęły na śpiącego i zmiażdżyły mu 
nie- , czaszkę i klatkę piersiową. 

Jadący w budkach pracownicy wy
działu handlowego dyrekcji kolejowej: 
Aleksander Skrzypczyńskt i Albin Jan
kowski, zginęli również na miejscu, zgnic-
ceni ścianami wagonów. Wreszcie eskor
tujący amunicję szeregowiec I oddziału 
służby uzbrojenia w Dęblinie, Stefan Nie-
lowski, 

znalazł śmierć pod wagonem. 
Katastrofa przybrałaby o wiele wię

ksze rozmiary i pociągnęłaby za sobą wię
cej ofiar, gdyby wybuchła przewożona 
amunicia, ale na szczęście lak się nie 
stało, 

OKROPNY WIDOK. 
Rozbite wagony 

zatarasowały całkowicie tor. 
Listę ofiar powiększają ciężko ranni: f S ^ f ! W ? 1 W 

bagażowy Gorakowski Stanisław, który 
jechał w pierwszym wagonie służbowym, 
Zakrzewski Franciszek, pomocnik maszy
nisty parowozu idącego luzem, nadkon-
duktor Jan Twardowski, hamulcowy Grii-

I ner Albin i szeregowiec Barańczuk Te-
I odor. 

Zjazd w Cheąuers. 

ika g ó r a l i 
karczmie. 

4 czerwca (od wł kor.) — 
' e vve wsi Czarnym Dunajcu, 

doszło do krwawej bój-
Nanymi góralami. Bójka to-
a noże. W wyniku awantu-

Oóral l , Józef Tokarski został 
. b ójc6w aresztowano. 

Uczestnicy zjazdu w Chequers (An 
Kija) na którym przedstawiciele Rzeszy 

poruszą sprawę ponownego zmniejsze
nia odszkodowań wojennych. 1) Kan
clerz dr. Bruenlng, 2) Minister dr. Cur-

Sprawcy wpadli w ręce policji warszawskie!. 
Do bandy z łodzie jsk ie j należało 12-tu kolejarzy. 

Warszawa, 4 czerwca. Na dworcu 
Wschodnim policja śledcza wykryła 

zorganizowana bandę złodziejską, 
która trudniła się specjalnie okradaniem 
wagonów towarowych, nadawanych ; 
Łodzi na Kresy Wschodnie, wyładowa 
nych manufakturą. 

Kradzieży dokonywano w ten spo
sób, iż podważano drzwi wagonów, po 
tem zapomocą łomów wyważano je ; 
szyn. Przez powstały w ten sposób 0-
twór wykradano całe sztuki towaru. 

Policja stwierdziła, Iż banda składa 

Walka o mistrzostwo świata. 

era 

IW st.v^', 
nrma«slk 

(Mm* v

o U M * l e il? w CIeve-
Ł, Vi? decydujące »potkam« 
V| l nie||ngiern (po lewej »lro' 

* i e ' r i Stlbllngerero (po pnt-f 

wej) o tytuł mistrza światu w boksie 
wszystkich wag. Pośrodku Mr. Kulas, 
dyrektor Madison Squwe Garden Co. 

la sl« z 15 osób, 
w tem 12 kolejarzy. 

Na czele bandy stał Michalak Kazi
mierz, pracownik kolejowy. Po prze
prowadzeniu śledztwa, osiem osób osa
dzono w więzieniu, resztę oddano pod 
dozór policyjny. 

pały się wzdłuż toru w promieniu kilku* 
dziesięciu metrów. 

Pierwszy na miejsce katastrofy pr/y* 
był dyżurny inżynier drogowy z Dęblina; 
starosta Garwoliński Józef Kaczorowski, 
miejscowy lekarz dr. Adam Świecki i sę
dzia śledczy Grigorjew. 

Przed przybyciem pociągu ratowni
czego z Warszawy wszystkich rannych 
opatnzono. Mieli oni być przesłani fur
mankami do szpitala w Garwolinie, jed
nakże o godzinie 5-ej rano zabrał ich po
ciąg sanitarny do Warszawy. 

Na miejsce przybyła komisja śledcza 
Ministerstwa Komunikacji z dyrektorem 
ruchu, inż. Michałem Butkiewiczem na 
czele. Po dokonaniu oględzin na miejscu 
katastrofy władze śledcze udały się do 
Garwolina celem przesłuchania dyżurne
go zawiadowcy, mimowolnego winowajcy 
katastrofy, Antoniego Gąsiorowskiego. 
W wyniku pierwiastkowych dochodzeń, 
sędzia śledczy zarządził 

aresztowanie Gąsiorowskiego. 

STRATY MATERJALNE. 
Równocześnie prz&słuchano obu ma> 

S saryniatów, którzy z katastrofy "tej, jakby 
cudem wyszli względnie lekko poturbo
wani. 

Liczba ofiar śmiertelnych prawdopo> 
dobnie jeszcze powiększy się, niestety, 
ranni bowiem przewiezieni do Warszawy 
znajdują się w bardzo ciężkim stanie. Na 
dworcu Wschodnim, dokąd n 9 rano przy
był pociąg ratunkowy, zebrał się olbrzymi 
tłum. 

Wieść o katastrofie wywołała wśród 
rodzin kolejarzy rozpacz 1 niepokój. 

Straty materjalne są znaczna. Obie ło 
komotywy są uszkodzone, 10 wagonów 
rozbitych, znaczna ilość towarów znisz
czona. 

Wszystkie pociąg! towarowe 1 osobo 
we w kierunku Lwowa, Radomia, Lublina 

I Kowla i Zdołbunowa, kierowane są przez 
W mieszkaniu aresztowanych znale-1 Siedlce, Łuków, Dęblin, 

ziono znaczniejszą ilość skradzionych! 
sztuk towarów. 

Wedle tymczasowych obliczeń stra
ty sijgają 

100.000 złotych. 

tius, 3) Henderson, min. spr. zagr. Anglji, 
4) Macdonald, premjer angielski. 

Obiad na cześć generała Góreckiego. 
Odczyt o sytuacji gospodarczej Polski. 

Paryż. 4 czerwca. Ambasador Chła
powski wydal obiad na cześć bawiące
go w Paryżu 

gen. Góreckiego. 
Na obiedzie obecny był szereg mini
strów i byłych ministrów, osobistości 
politycznych oraz przedstawicieli świa
ta przemysłowego, finansowego i dy
plomacji. 

Przed obiadem gen. Górecki wygło
sił odczyt o stosunkach ekonomicznych 
polsko - francuskich, przedstawił ich 
rozwój historyczny aż do ostatnich cza
sów, przytaczając jako przykład ostat

nia umowę w sprawie budowy linji ko
lejowej Herby — Gdynia. 

Gen. Górecki podkreślił, że kapitał 
francuski powinien znaleźć w polskiem 
rolnictwie korzystne 

dla siebie lokaty 
i pole działania w dziedzinie długoter
minowego kredytu. Prezes Górecki za
kończył wezwaniem do dalszego zacie
śnienia stosunków gospodarczych pol
sko - francuskich. 

Odczyt gen. Góreckiego wzbudził 
wielkie zainteresowanie wśród zebra
nych przemysłowców. 

Dodatki ćwiczebne 

dla oficerów i podoficerów. 
Warszawa, 4 czerwca. Na ostatniem 

posiedzeniu Rady Ministrów uchwalono 
rozporządzenie, regulujące sprawę do
datków dla wojskowych podczas ćwi
czeń. 

W uchwale tej chodzi o to, iż według 
dotychczasowego rozporządzenia do

datki dla oficerów, powołanych na ćwi
czenia, 

były dwojakiego rodzaju. 
Oficerowie 1 podoficerowie wezwani 
bezpośrednio do pułku otrzymywali t. 
zw. dodatki ćwiczebne, zaś oficerowie 
wysyłani do tychże pułków na podsta
wie rozkazów władz wyższych otrzy
mywali UJctyA 

Obecnie rozporządzenie równa 
wszystkich oficerów, będa oni otrzymy
wali tylko dodatki ćwiczebne, zaś ofi
cerowie wysyłani na podstawie rozka
zów władz wyższych będą otrzymywa
li djety li tylko za czas podroży 

do miejsca przeznaczenia. 
Zarządzenie to ma duże znaczenie 0-

szczędnościowe. 

Krótki urlop 
marszałka sejmu. 

Warszawa. 4 czerwca. Marszałek Sej
mu dr. Kazimierz Switalski, wyjechał z 
.Warszawy na krótki wypoczynek. 

Prezydent Rzplitej 
wyjechał do Lublina. 
Warszawa, 4 czerwca. Prezydent 

Rzplitej wyjechał do Lublina w otocze
niu świty w tow. wicepr. Pierackiego. 
min. przemysłu i handlu gen. Zarzyckie
go, wicemarszałka sejmu dr. Polakiewi
cza na uroczystość Bożego Ciała oraz 
otwarcie szkoły w Jastkowie ku ucz
czeniu pamięci legjonistów 4 pułku le-
gjonów, poległych tam podczas krwa
wych walk. 

N O W Y MISTRZ ZAKONU M A L T A N . 
\ t SKIEGO. 

Książe Ludovico - Chigi - Albam »o-
. stał wybrany wielkim mistrzem suw»-> 
I rennego Zakonu Maltańskiego. 



Słr. t* 

Narady nad klęską 
bezrobocia. 

Warszawa, 4 czerwca Poselska 
frupa robotnicza B. B. odbyta wraz z 
zarządem Związku Związków Zawodo
wych naradę nad klęską bezrobocia. 

Konkretne projekty i plany walki % bez
robociem przekazane" będą rządowi do 
rozpatrzenia i ewentualnego zrealizo
wania. 

VI Ministerstwie Rolnictwa. 
Wamawa, 4 czerwca. Ministerstwo Rolnic

twa projektuje zwołać w ctągu bieżącego mie
siąca wielka naradę z przedstawicielami orga-
nlza^y) rolniczych w celu ustalenia zasad poli
tyki rolne) 

w bieżącym roku gospodarczym. 
Materiały dla tej konferencji zbiera drogą 

kilku ankiet z zakresu podstawowych zagad
nień, które będą rozważane na wspomniane] na
radzie. , 

Marsz. Piłsudshi jedzie 
na urlop do Druskienik? 

Warszawa, 6 czerwca. Wedle nie-
Sur

£ wdzoii / - ' i .;oglov» Marszałek l
J

ił-

»udłikl uda się w krotk'm czasie na ur
lop wypoczynkowy 

do Druskienik. 

Z Druskienik Marszalek Piłsudski Uda 
się na ćwiczenia wojenne wyższych ou-
cerów sztabu. Poza rodzina Marszał
kowi Piłsudskiemu 
pułkownik Olabisz. 

ma towarzyszyć, 

Mi r i z w i i z n i i a r a d y i 
w Krakowie. 

Kraków, 4 czerwca (od wl. kor.). Oczeklwa-
ne |est ta w końcu bieżącego mlcstaca mianowa
nie nowej rady miejskiej, która ma się składać 

i 90 członków, 
Na miejsce obecnego prezydenta Rollego ma 

być powołany pułkownik Bcllna - Prażmowskl. 
Wśród kandydatów na wiceprezydentów wy
mieniała prof. Kumaniewsktego I obeonego wi
ceprezydenta Ostrowskiego. 

Nowa agencja pocztowa 
w powiecie łaskim. 

Łódź, 4 czerwca. Już od dłuższego czasu 
ludność miejscowości Strońsko w powiecie ła
skim zabiegała u władz o uruchomienie wpobll* 
iu stacji kolejowe] urzędu pocztowego, aby mie
szkańcy r.ie byli zmuszeni w sprawach poczto
wych 

udawać sle. ał do gminy. 
Jak sle dowiadujemy, prośba mieszkańców 

została przychylnie rozpatrzona, lecz ze wzglę
du na charakter miejscowości, właci.e pocztewe 
postanowiły uruchomić tara nie urząd, a agenci* 
pocztową, która jednocześnie obsługiwać będzie 
sąsiednio letniska. 

Wymianę poczty ajcmcla uskuteczniać będzie 
przez urząd pocztowy w Zduńskiej WolL 

• • • • i i 

Naprawione linje telefoniczne. 
Wszelkie niedomagania usunięto. 

Lódż, 4 czerwca. Jak już donosiliśmy, z po
wodu ostatniej burzy w okolicach r.odzl zerwa
nych zostało cały szereg linii telcgraticznote-
Iefonicznych, wskutek czego Łódź została od
cięta od wielu miejscowości, leżących w okręgu 
łódzkim. 

Zatrudniona przy naprawie przewodów spe-

cialna brygada pracowników zdełała dopiero 
wczoraj usunąć wszelkie niedomagania. 

W ten sposób po usunięciu uszkodzeń na li-
njl kaliskiej oraz linjl łączącej Łódź z Poddębi
cami I Aleksandrowem nawiązana została nor
malna komunikacja. 

KOBIETA i DZIECKO 
pod ko łami taksówk i . 

Łódź, 4 czerwca. Wczoraj wieczorem na ro-1 złamania reki I jednego żebra zabrało pogolo-
gu ulic Zamenhofa I Ptotrkowsklej taksówka wie. Uderzonego przez taksówkę Zbigniewa 
przejechała 68-letnią bezrobotną jOzefe Pasz- Hertnera, odwieziono do domu. 
kowską z Pabianic. Paszkowską, która doznała | . 

Motocykl przejechał przechodnia. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 4 czerwca. Wczoraj 17-letnl Tadeusz 
Łojek, zamieszkały przy ulicy Fabrycznel 7, bla
charz z zawodu, zatrudniony przy naprawie da
chu na posesji przy ul. Przejazd 98, wskutek nie
uwagi spadł z wysokości kilku metrów I ulcgl 
ramom tłuczonym głowy. Wezwany lekarz po-
gofcpwla udzielił mocno poturbowanemu robot
nikowi pierwszej pomocy. 

* * * 
Na al. 11 Listopada nn przechodzącego przez 

Jezdnię 72-letnfego Chalma Hlrszhuga (Pomor
ska 4 , najechał całym Impetem motocykl, pro
wadzony, przez 43-letnlego Ludwika Kleszczyń-
sklego. Wskutek gwałtownego zderzenia zaró
wno Hlrsriuerg, Jak I Kleszczyńskl odnieśli cięż
kie rany. 

Obn rartnym udzteltt pomocy wezwany le
karz pogotowia. 

» * * 
Przy ulicy Dolnej 6 w mieszkaniu wlasnem u-

siłował pozbawić sle życia 32-letnl robotnik Bo
lesław Włodarczyk. 

Pod wpływem rozstroju nerwowego, spowo
dowanego niedostatkiem, wystrzałem z rewol
weru zranił się w skroń. 

Huk wystrzału zaalarmował sąr.'adów, któ
rzy wezwali lekarza pogotowia ratunkowego. 
Po nałożeniu opatrunku, denata przewieziono do 
szpitala Sw. Józefa, 

* * * 
Na ul. Zielonej został pobity przez dorożka

rza, Józef Wagner, zamieszkały przy ul. sre
brzy ńskiej 78. Okazało się, że Wagner był pi
jany. 

' i :s: — 

Łódź, 4 czerwca. Jak się dowiadujemy, b, 
starosta kaliski, Szymon Turecki został miano
wany notariuszem w Kaliszu 1 z dniem wczoraj
szym otworzył swą kancelarię. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyisiej linji odchodzą do Piotrkowa o każdei pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z n i . W ó l c i a ń a k i e j 2 3 2 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
Pomoc 1 skutek bez operacji. 

RUPTURY, jako fi kaUctwa al* weloo 
sanisdby wuć. fdyi łkutkl dla tycia ludikiego 
•ą bardzo niabeipiaczna. Ruptura staja aię 
wiatką jak głowa ludzka i konewka spowodo
wać mola smiartelne powikłania kiszek. 

Specjalna lacmicze bandaża ortopadyes-
oa gumowa mojej metody uiuwają radykalnie 
nainiebeipieeiniajsze i oajiattarzaliza rup
tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Na s k r z y 
w i e n i e k r ę g o s ł u p a , p r z e c i w t w o r z e 
n iu sic g a r b ó w i gruź l i cy , laczn. gor-
aaty ortopadyczna. Dla skrzywionych nótf 
i płaakieb holących stóp, wkłady ortopa
dyczna. Sztuczna nogi i ręce. 

Świadectwa pocbwaloa wystawili prol. uniwartyt.: Prof. Dr. R. Barąca 
prof. dr- J . Marlaehler , prof. dr. B. K i e l a n o w a M . 

Spec. ]. RAPAPORT orloped. ze Lwowa, 
t ó d f , u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t p a r t e r te ł . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A • Oaobiata jawienie aię chorych ieii konieczna. 

(Jbatpieczonych w Kasta Chorych m. Łodzi przyjmuję. 
P O D Z I Ę K O W A N I E . 

W. Pana Specjaliście J. RAPAPORTOWI zamieszk. w Lolzl przy ul. 
Wolczaasklaj Nr. 10, składam jorące podziękowanie za nalcielne skutecina 
wstrzymania mo|ej eiętkiej wieloletniej przepukliny bandai*;n Jego metody 
tak. I ł odłyltin. zostałem awolnloay od elętkicti cierpień i uniknąłem szete-
śliwie niebezpiecinej operacji I jestem zdolny do peła!?n'a obowiązków 
•adziowsklcb. z powataalem 

D r . M A U R Y C Y M O R G E N R O T H 
Sędzia Sadu Apalac. 

Kupię 

100000 cegły 
pierwszorzędne) jakości 

Oferty do adm, 
Echa pod L. S. 

Dr. mcd. 

powróci! 
ul. AudMeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 

N wieilanie lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od 8 — l i l od B — 9 po >L 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed poL 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. HELLER 
powróci! 

Choroby skórne i weneryczne. 
UL, NAWROT Nr. 2. TeL I79-S9. 
Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po pol. Panie 4 — 8. 
Dla niezamożnych CENY LFCZNIC 

Dla Pań oddzielna poczekalnia* 

D O K T Ó R 

H. WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 4, tel. 216-90 

(dawniej Cegielniana 36). 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Eleklrolerapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 >~ 9. 
W niedziele I święta od 9 do 1 w pol. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista churób skórnych, wenerycznych 

t moczoplclowycb, 
U l . Cegie ln iana Nr . 7 . T«1 .141 - 32 . 
(według starej numeracji, ul. Cegielnlana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 1 S> — 8 w niedziele 
I święta 10 — 12'w pol. 

Dla pali oddzielna poczekalnia. 

DROGA DO ZDROWIA! 
Cłtorasy uzyskują zdrowie używając 

1 

LECZNMCZE 
M a g . E . W O L S K I E G O 
P A S I Y E S 0 3 A usuwają bezsenność ner
wową, idealnie regulują eiydnoić serca i ca
ły aystern nerwowy. 

P U L M O S A leazą choroby ptue. Usuwała 
kaszel i aafUgmlenle. Wimacnialą organiim 
przywracają apatyt. 

Z I O Ł A 
B I L L O S A leczą niezawodnie cierpienia wą
troby i woreczka łotelowefo, posnwają ka* 
mienie fotelowe. 
DEGBOSA leczą nadmierną otyłoś*, po
wodują prawidłową prie-n'anę materji w or-
gaaifmle. 
GASTROSA leczą chroniczną obstrukcją 
I wszelkie sabursenla to'ądkowe i kiszkowe, 
Idealn « regulują trawiasta I chronią ad 
hemoroidów. 
L A 3 Y N 3 0 J J A leczą bóle 1 stany zapalna 
(anginy) gardła, krtani, mlfdałkdw. zapalania 
dziąseł i okostnej. 

BROSZURY W Y S Y Ł A M Y B E Z P Ł A T N SPK2EDAŻ w A P T E K A C H 1 S K Ł A 
D A C H A P T E C Z N Y C H . Pracdatawicia l na m. X6dl i w o j . Ł ó d z k i * . 

Skład Aptecsny M. W Ł O D A R E K , Ł6d< , Rzgowska Nr. 7. 

R S U H O S A nsuwają cierpienia raumaty-
czne, artratyozna i ischiasu. Rospuszciają 
kwas moczowy. 

UROSA iaeią cierpienia nerek t pącherza. 
Usuwają wszelkie niedomagania drOg no-
<z»wye.i. 

O r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Lecienia djatarmlą. E!ektro'erapja. 

ul. Południowa Nr. 28, 
t a l . 2 0 1 - 9 3 . 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 
w niedziela od 9— 1 p. p. 

Dla niezamożnych ceny lecznic . 

Dr. med. 

W*. RAKOWSKI 
<0INSTANTYN0WSKA 9. Tel. 127-81. 

Specjalista chorób usm, nosa. gardła I płuc. 
Przyjmuje od 12 - 2 1 5 — 7. 

Od 10—11 1 od 2—3 w Lecrnlcy. Zgierska 17. 

Do akt nr. 1661/30. 367/31. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sadu Grodzkiego w Zgierzu, Stani

sław Scboltze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U 
P. C. ogłasza, że w dniu 12 czerwca 1931 r. od 

| godz. 10 rano w Zgierzu, przy «i, Marszalka 
Focha nr. 4, odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości, należących do firmy: 
^A. G. Borsł" I składających się z 74 sztuk ma
teriału, oszacowanych na sumę zl. 38,400. 

Zgerz, 20 maja 1931 roku. 
Komornik: (—) SŁ Scholtze. 

Dr. N. HALTRECHT 
Cborobv skórne 1 weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano I 6 — 8.30 wlecz. 
W niedzielę I święta od 9 — 12 po południu 
Przyjmuje w lecznicy „Sanltas-' ul. śródmiei 

Ska Nr. 8 od 12.30 - 1.30. 

Or. J. NADEŁ 
Aknaser jn choroby kob iece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
P o m o r s k a N r . 7 . t#l. 127-8i 

Dr. med. Różaner 
pecjalista chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych 
ELEKTROTERAPjA . 

uL Narutowicza 9. tel. 128 - 98. (Dzielna) 
Przyjmuje od g. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 

Oddzielna poczekalnia dla Pań. 

Do akt nr, 306, 272/31, 1664 I 1665/30* 

OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w 7glerzu, Sta
nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 12 czerwca 1931 r. od 
godz. 10 rano w Zgierzu przy ul. Dąbrowskiego 
nr. 37 odbędzie się sprzedaż z przetargu publi
cznego ruchomoSct, należących do firmy ..W. 
NcbcI" 1 składających się z 1 fortepianu, osza
cowanego na sumę zł. 2.000, 

ł «erz, 20 maja 1931 roku. 

Komornik 3. Scholtza. 

Do akt. nr. 474 1931 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Zgierzu, Stani

sław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 1$, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 12 czerwca 1931 r. od 
godz. 10 rano w Zgierzu, przy ul. Łęczyckiej 2, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do Antoniego Chu-
dzyńsklego I składających się z l fortepianu, 1 
radioaparatu, 1 bufetu I szafy bufetowej, osza
cowanych na sumę zl. 650. 

Zgerz. 20 maja 1931 roku. 
Komornik: (—) St Scholtze. 

Ogłoszenia drobne. 
NA WYPŁATĘ! Czy pomyślałeś o niespo
dziance dla matki? dla żony, córki, siostry, na
rzeczonej, przyjaciółki. Eleganckie płaszcze dam 
sklc, wełny I Jedwabie, najładniejsze wzorzy
ste, letnie, damskie materiały, blaly towar, fi
ranki, pończoch, torebki 1 wiele Innych artyku
łów — moc niespodzianek, poleca Leon Ru-
baszkln, Kilińskiego 44 Najtańsze seny, najwy
godniejsze warunki. Urzędnikom i stałym klieit 
tom bez wkładu. 

11. ( i j i i f a 

naszym przebywającym 
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składach aptecznych. 

z Min. Rolnict 
Warszawa, 4 czerwca, ^ ^ h ^ ' ^ 

ad 

zacją i uproszczeniem admlnls 
ogniskujące się w Prezydium Raii' 
prowadzone r ą z niesłabnąca l : i 

den z etapów tej akcji 

Ministerstwa Reform Rolnych t " y 

Rolnictwa, [JL 
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* zwiedził 1 
•głowiła za 

jut w. 
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fc»i ar"y> 3'ak 
©•Powietrzni 

Warszawa. 4 czerwca. W clafc" J^ek powiet] 
rajszcpio rozeszły sic pogłoski, I* \^f[ POnad 
skarbu pułkownik Ignacy Matusze.„ 
Iż funkcyjnie przydzielony Jest d° 
Spraw Zagranicznych, wróci PN1 ^ 
do służby wojskowej, Jako szef & 
Ochrony Pogranicza. 

ma wrócić do służby 
wej . 

Generał Gdre^] w i c e m i n i s t r a 
spraw wojsKo*U 

Warazawa, 4 czerwca. W ^ 
rajszego w kolach politycznych * ^ 
gu wymieniano domniemanych 
łtamowlsko Ą, 

wiceministra spraw wojsk0" 
Najczęściej powtarzano naz* 

Banku Gospodarstwa Krajowe?0, 
kiego, który w tm sposób miaW 
wrotem 

Wl 
zanac 

l a t m, któ 
7 Przerwy d< 
u1 S rnith, wst; 

0 statnich u 
( r n naczeln 
s < a te Buil 
WoRł prr 
!* nieomi 
ty do ame 
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P^Wców jes 
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_nych konii 

utrzymai 
na kti na 
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fWków po\ 

PfzedsięM 
_ n 'e ponief 

do służby wojsko , |W(|dł|Przy innycl Drugtm kandydatem, mający* 
kie szanse ma być gen, 
okręgu korpusu Qrodno. 
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nad fińskim olimp 1 ' '*, • 

«o zgóry ( 

olhrzyn 
?dy pierw 

latarnie 
l 8 | f iem, jak 

swoją r; 
, r n i morski 
.Wystarcz 

Helsinki, 4 czerwca. Pi"zł„ •Łj-<rywcom «dkr 

7»okości 1 
,7 szczytu 

branej publiczności odby|V f 0g 
atletyczne zawody ^^^^m 

W biczu na 5.000 m. '̂ LldJR̂ ystkie < 
nv sportowiec polski K u S ^ ^ J I t a n ą 
sic 15,01 4, druffi przyszedł i \ cjt^ i 

sie 15 03.5, trzeci Loulolta 
15,12.6. 

- s n o p y bi 
o c z n e j i 
' Pilica 

ZAGINĘIA legitymacja wydana 
zo Urzędu Pośrednictwa Pracy 
Reginy. 

pai 
' a nej m'ec 
^'ezwykła 

y mgłę j 
n a odległo;! 

PSZCZOŁY z ulami, roje, węzę, miód pszczelny 
dostarcza ^Patoka". Kuoczyrke U . poczt* De-
<VSÓ9k 

DN|A I CZERWCA r. b. przy « l 

między godziną 6—7 rano zgubi°n0.^ 
ny zegarek marki „Omega". ^ \ ' 
zwrócić za wynagrodzeniem do 
Pol Państw. 

STEFAN JAROSZEWSKI zguŁ 
ruj, wyd. w parafjl Bedno; poW, 

MOTOCYKL na biegu marki a 1 * ^ 
480 en;, ze światłem elektr. to'li0 .(Ą 
tamże poszukuje się korepetyt° faA j J i > 
sklego, ul. Senatorska 16, m- \ ^ / \ ̂  

CECYLJA MILCZAREK ul. Trel«ffJ O' " ' e - M ' 
bita legitymację wyd. z firmy 
80. 

ZOINEI.A blata suczka szpic 
zwrotem kosztów, ul. Zglersk* 
skt. 
"1 —I • SSMSSSSS—SJBMMSSM»»J>SJMS—s—Sfc— 
MASZYNĘ Singera gabinetowa 
11 Listopada (Konstantynowska' 
oficyna, JII piętro, m. 46. 

A\ * k nje t ę s k 

- \ sadzali v | 5 i elektrj 

KU' s t 

«i : a J^ Się V 

łez 1 *$TJ° 'elefo 

4 L, 0 ( 1malowa 
POTRZEBNE ketlarkl, Piotr 
plak. 

MASZYNA gabinetowa Singer* ' * 1 ' ' U y g t u " ' 
'L>kn. Tal 

Łafi pomimi 

— SjULrniviU>Va •_»»a»as>-
nie do sprzedania, ul. Zawadzka 
KURS najnowszej szydełko*6' r 

kurs filet ręcznego zł. 10.
 pt\irŁ 

Wyuczam haftów ręcznych. 3

o f ajT«h a " r a Z Jei 
do, aplikacje 1 wenecka robo", f*T*C ^ n ł a , a! 
(złote serweUcI). Kaufmanowa. 8X>tówk 

t am twi 
Kaufmanowa 

1S. I-sze podwórze, prawa °" 

łODŻ, AL. KOŚCUSZKI X< fflt^n Mmc 
.Polmch" poszukuje - P ^ « ^ ' * lianie, 
domy, wlle, place, lokale, I * J » /* e ^ wyjas 
pokoje umeblowane. ^S^f \ ^ Kirsch, 
STANISŁAW OSTROWSKL J , °Se ku 
63 zgubił legitymacjo z a P 0 0 1 0 ^ ? ' 
książeczkę wojskową wyd, 



Nowy sukces techniki. 

trającym 
dzu lub Km 

„ E c h o " nab' 
sou w SKW 
j n b e r g a . 

tarcie największego gmachu na świecie 
Nalwyższy drapacz nieba w Nowym Jorku. 

Nowy Jork. (Od wł . koresp.) 
j * U2ytek ogółu oddany został gmach, 

0 n y na tern samem miejscu, gdzie 

)CHRON. 
:amkniety wor« 
ry nietylko _ , 
rzez mole, »* . 
o nabycia w« 

[olnictwa? 
, c a Prace nad 
administracji I* 
;zvdium Rad/ 
labnaca enetS* 
; J I wyznać** 
Rolnych * « * 

^ wielu lat znajdował się najsłyn 
jy hotel Nowego Jorku, Waldorf Asto-
TW dziś, ten najnowszy i najwyższy 
F̂ z nieba stał się najbardziej imponu-
F osobliwością światowej metropolji, 

T*j6rej pomyśleć już nie można przed-
Manhattan. 

'1, mieście, gdzie słynna piąta Avenue 
^Wudniowo-zachodzie miasta łączy się 

ł ^ c ą , widnieje olbrzymi gmach, prze-
r^ jący inne drapacze nieba jeszcze o 
f P^ter.. Zwężając się ku górze tak 

ze szczyt jego jest pięciokrotnie 
°d podstawowej jego powierzchni, 

w trzeciej swej części 
Mieści pięćdziesiąt pięter, 

Jeremi jeszcze znajduje się latarnia, 
i wszta budowy wynoszą oddzielnie 
* dolarów, a jeszcze ponad gigantycz-
*arni, '4 morską wznosi się olbrzymi 

Pfzenaczony jako kotwica przy lą-
_ statków powietrznych („dirigi-
»T~jak je tutaj nazywają). 

e"er podczas bytności swej w Ar 
£ biedził kiedyś budowlę gmachu, 
powiła zaledwie szkielet żelazny. 

Jas Już wydał opinję swoją o pm-
s ł U Ż b y 'Tj.. p r z e znaczonym w równym stopniu 

j e l fcni y ' J a k ' d l a istotnego pożytku 
U l,i;i.^JStl 0 W i e t r Z n eJ-

, c a . W

 tv»4Sre Powietrzny, przymocowany do 
pogłoski, '* ^ f ? Ponad wieżą stupiętrowego gma-
1 C V ai ^ i , - l e "nadto wystawiony na dzia-

• - * 4 r a ł r u . któryby niewątpliwie pędził 
w r i.riiwdS r z e r wy dookoła masztu 

lakOSZClł- i^limith, wcn/,1 
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l t y c z n y „ kV 
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00 m. z^y/,(d 
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współzawodnik Hoovera. w 
C 0s*atnich wyborów na prezydenta, 
I!;6'" naczelny kierownik towarzystwa f?State

 Building, jako tak? oczywi-
* mógł przyjąć zdania Eckenera za 

nieomylne 1 oświadczył, że 
do amerykańskich lotników dla 

Kmceia tej kwestji. Wyn«k sądu 
lawców jest podobno pomyślniejszy 
* Eckenera i stąd postanowiono 

•tych koniecznych konstrukcyjnych 
" utrzymać pierwotne przeznacze-

na który wydano 600.000 do-

adku, gdyby zagadnienie masz-
ików powietrznych Istotnie oka-

Przedsięwz«ęciem chybłonem, ko-
n ' e poniesione nie robi ą^wi elki ej 
ł*zy innych ogromnych wydatkach; 
""lo zgóry o innych atrakcjach. Jest 

olbrzymia latarnia morska. Z 
fłdy pierwszy raz zaświeci, wszy-
* latarnie morskie na wybrzeżu a-

iem, jak i ognie posągu Wolno-
swoją rację bytu, bowiem świa-

morskiej na szczycie Empire-
^ Wystarczą całkowicie, by przy-

I* a l ( ry w c o r r , Nowego świata wska-
. ^ogę. Już w przyszłym miesią-
jysokości 1200 stóp nad poziomem rwyc

 j ł W b S z c z v t u nowowzmcsionego gma-

Ct, z y s t k i e c z t e r y s f r o n y ś w i a t a r z u 

80 kilometrów. 
Latarnia już dziś zwie się „złotym ołów
kiem" wśród mieszkańców Nowego Jorku. 
Jest rzeczą pewną, że nieraz płomiennem 
swem pismem znaczyć się będzie na skle
pieniu niebios, gasząc blask gwiazd i ni
wecząc romantyczne światło księeyca. 

Widok w górę, jak i widok z wysoko
ści tego budynku wywierać musi wrażanie 
przytłaczające. Jeżeli ze szczytu gmachu 
spojrzeć w dół, ludzie, auta, tramwaje — 
wszystko zarówno wydaje się tak małe, że 
myśl o marności człowieka jedynie dlate
go nie narzuca się przemocą, że człowiek 
właśnie stworzył ten gmach gigantyczny, 
świadczący o wielkości ducha ludzkiego. • 

W przyszłości nie będzie już możliwe 
rzucić okiem w rzestrzeń otwartą. W zro
zumieniu możliwych wypadków zawrotu 
głowy i połączonego z tern niebezpieczeń
stwa, otoczono grubem szkłem platformy, 
z których otwiera się wspaniały widok na 
cały Manhattan i wybrzeże Long Island. 
Wrażenia, jakich doznaje widz z *.ej wy
sokości, z pewnością należą do najpięk
niejszych w Nowym Jorku. 

Nie jest rzeczą łatwą dostać się na te 
platformy, biegnące dookoła budynku. 

Trzeba dźwigiem pośpiesznym wznieść 
się w górę przez wysokość osiemdziesię
ciu pięter, a podobny szybki ruch na wy
sokości odczuwa się w sposób bardziej 
przykry, niż przelot aeroplanem. Więk
szość osób z pewnością dozna osłabienia 
i niemiłego uczucia mdłości, dostając się 
do celu. 

Ogół jeszcze nie wie o kosztach budo
wy gmachu o wieln tysiącach pomiesz
czeń, obliczonych na miejsce pracy 

dla 60.000 ludzi. 
Utrzymuje się mniemanie, że zaangażowa
ny przy budowie kap'tał nigdy się nie o-
procentuje, albo też w bardzo niewielkim 
stopniu dopiero po dłuższym czasie. 

Narazie ogłoszenia stale jeszcze poszu
kują lokatorów. Proponuje się po kilka 
pięter na lokale biurowe. Kilka większych 
towarzystw jak np. United Steel Corpora
tion (trust stalowy) tutaj otworzy biura 
główne. 

Al Smih, prezes zarządu budowy gma
chu, optymistycznie zapatruje się na przy
szłość gmachu, pomimo kryzysu gospodar 
czego. Życzyć mu należy, żeby się nie za
wiódł, jak na swej kandydaturze na prezy
denta. Usam. 

Rozrzutni studenci angielscy 
winni są lichwiarzom 10 mil jon ów złotych. 

Angielskie uniwersytety Cambridge i uniwersytecie w Cambridge, rzuciła spra 
Oxford, mimo swego pochodzenia „kłasz- l W a polieyjno-sądowa. 
tornego"', nigdy nie odznaczały się asce-
tycznemi obyczajami. 

Rzecz stała się nie w samym Cambrid 
ge, lecz w miejscowościach okol.cznych. 

W obu najwyższych uczelniach bry- gdzie zamieszkiwali różni pośrednicy, 
tyjskich prócz setek młodzieży, traktują- .l.chwiarze i tym podobne typy. W sldla 
cych naukę poważnie, jest także i wielka tych ludzi wpadali bogaci studenci Cam-
liczba młodzieńców, k tórzy — dzięki ma-1 bridge'u. 
ją tkowi swoich rodziców — uważają po
byt na uniwersytecie jedynie za coś, co o-j gi czas z temi stesunkam 
bowiązuje zewnętrznie młodzieńca z lep- tatu. 

Senat uniwersytetu walczył pr/.ez d łu-
ale bez rezul-

szej sfery. O nauce ani pomyślą. 
Różni mężowie stanu i l i teraci z epoki 

Wkońcu bomba pękła. 
Okazało się, że studenci naxnb.Ii riłu-

królowej Wiktor j i w swych pamiętnikach gów na olbrzymią sumę, wynoszącą prze 
niejednokrotnie wspominali o 

orgjach pijackich i ekstrawagancjach 
za swoich czasów studenckich na uniwer
sytetach w Cambridge i Oxford. 

szfo 
10 mil jonów złotych. 

Rodzice zażądali, by władze wydał? 
zakaz kredytowania u kupców i pośred-

Boże Caoło. 
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(I, snopy białego światła. 
"^czne i instalacji jest 200-ampe-
* ^'Ika parabolicznych reflektorów 
^"nej nredzi zwiększy jeszcze moc 
Niezwykła jego s'ła zdolna będzie 

K , 1 c mgłę i będzie widoczna dla o-
J n » odlepłości 

K » 

Fragment procesji-

Zielone piekło. 
Śmiała wyprawa naukowa. 

W Londynie przygotowuje się nowa w y ] swem z statniej wyprawy opisał, że po 
prawa naukowa na zdobycie dżungli bo- długich miesiącach 
ltwljskiej, zwanej przez uczonych „zielo-1 strasznych przejść, 
nem piekłem", a która geograficznie jest tortur i wa lk i z dzikiemi zwierzętami, ga-
przedłużeniem nietkniętego dfitąd stopą darni i krajowcami on i jego współtowa-
fudzką Mato Gross© brazylijskigo. Na cze rzysze wprawdzie obiecali sobie, iż nie 
le wyprawy, która potrwa około 2 la* sta powrócą już za żadne skarby do Mato 
nie generalny konsul Bol iwi i w Londynie Grosso.. Obecnie jednak postanowil i od-
dr. UrrislajJoitia, k tóry k i lka miesięcy te być jeszcze jedną wyprawę. Cele wypra
niu powTÓcił już z jednej podróży w tam- jwy sa przeważnie naukowe — dążyć ona 

j tych stronach. Konsul w sprawozdaniu jednak będzie do wyjaśn enia tajemnicy 

MILLS. 7) Przedruk wzbroniony 
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K~uT"Trele""% \ • n | e . Musimy urządzić dla nie. 
z firmy l * * t a k - T a c y wygnańcy, jak on, za 

. n ie tęsknią, jak za polowanfem 
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stałam dziś rachunek za roboty 
szpic oj I X D f o n c ł e domu. Mocno słony. 

Zgiersk* ¥' ^„ w adza l l we Flairs centralne o-
^^^fti!^ i elektryczność, nie mówiąc już 

T ~ r ^ a * ^ *5rVCh 1 innych zmianach. Było to 
IKS ? dyż stara baronowa Mollot ży 
fccĄ ając się wszelkich nowoczesnych 
' Sie* t e ' e ^ o n u włącznie. Trzeba by 

piotrko** \ j < kupić nowe dywany, zmienić 
Ą ^fja ^ sufjty. Dyrygowała 

A * J 1 \ n i e oglądając sfę absolutnie na 
*^ , S z ystko musiało być w najlep. 

ntymowsk*' 
46. 

a Singera 
Zawadzka 

l 2 ydelko* e ' 

jznycb, ^FIJ^, 

5*1 ̂ W ^ u . Tak samo miała się rzecz 
L ?lanv »4?iir^ianii* Płaciła za suknie fantasty-

• ^ H ' p o m T m o ' z e n ł e k t ó r e brała na 
r,»lltia " raz jeden. Nie mfało to wfel -

:ka robota flThe.J!n!»' ale w danej chwi l i byl i 
fmanowa. [Q gotówki. 
i r a w a ^ ^ ^ i ^ t a m twój wazon? — zapytała 
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^ wyjazdem z Londynu był u 
Mówił, że Kjrsch 

kupiłby, chociaż nie mógł 
zaporn"*0, f, 

powiedzieć njc określonego. Kirsch ma 
niedługo przyjechać, ale może tylko do 
Francji. Do Anglj l nie. Z pewnością nie 
kupjłby nie obejrzawszy. 

— Mógłbyś przywieźć wagon do Pary. 
ża i pokazać mu. 

— Nie powjem, żeby ml sję uśmiecha
ła podróż z wazonem wartości stu tysięcy 
funtów. I prawdę mówiąc, nie mam ocho
ty pozbywać sję takiego skarbu. Stara ba
ronowa była z niego ogromnie dumna — 
moja droga, to nielada pamiątka — 1 cho
ciaż nie zrobiła w testamencie żadnych za 
strzeżeń, myślę, że nie ucieszyłaby się, 
gdyby się dowjedzała, że ja go sprzeda
łem. 

— Wazon nte jest nam potrzebny, a 
pieniądze tak. 

— Nasza wina, że potrzebujemy pie
niędzy. W zwykłych ^warunkach powinnlś 
my mleć z czego żyć, bez uciekania się do 
wyprzedawania cennych rzeczy. 

Henryk wyraził sję „nasza wina" na
umyślnie. Mógł powiedzieć „twoja wina", 
gdyż Marja trwoniła pieniądze, nie on. 

Przykro mu było, że nie chciała z njm 
jechać ćTo Fontainebleau. Po zimowym se
zonie w Kairze nastąpił wir Paryża i ostat 

nio małżeństwo nie widywało sję prawie. 
— Więc wyśc ig i bardziej clę pociąga

ją niż Fontainebleau? 
— Mój drogi, wjesz, że nienawidzę r u 

in. Idź spać, nudziarzu! 
Henryk poszedł do svvcgo pokoju i po

łożył się. Ale daleko mu j y ł o do snu. Pod
niecony umysł nie pozwa'ał zażyć potrzeh-
nego spoczynku. Życie d o m w e układało 
się niezadowalająco. W oczach lAnata on 
i Marja posiadali wszystko, ro .est potize-
bne do,szczęśc'a — piękny dom, mnóstwo 
pieniędzy, zdrowie i młodość. I w 
dosłownem znaczeniu tego wyrazu ani 
jednej troski,. A jednak Marja nie 
była taka szczęśliwa, jak wtedy, gdy 
żyli poprostu z dnia na dzieii. 
Przypomniał sobie dzień z przed przeszło 
sześciu laty, gdy przyszedł do niej z rado
sną wiadomością, że dostał skromną posa
dę w firmie artystycznej na Bond Street, 
której był obecnie bogatym udziałowcem. 
Jak się wtedy cieszyła! Zaraz potem po
brali się i wynajęli malutkie mieszkanko, 
za dwie gwineje tygodniowo. 

Oboje wychowali się w zbytku. On był 
potomkiem emigranta polskiego. Urodze
nie dało mu wszelkie przywileje, jakie są 
udziałem bogatych w zakresie urządzenia 
domu, służby i rozrywek. A jednak, pomi
mo, że małżeństwo pozbawiło ich tego 
wszystkiego, nie czuli się pokrzywdzeni 
przez los. Planowali sobie tylko, co będą 
robić, jeżeli dojdą do pieniędzy. Oboje 
przepadali za polowaniem. I nagle łaska
we nieba zesłały im pieniądze i wspaniały 
majątek w samym środku najlepszych te-

W pamiętnikach ich czytamy często o n ków zbyt r o z / z , H t n Y m , t ]

S t
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u J ^ f l 7 ^ . 
wydatkach na piękne stroje, wyścigi, wy- n iew a ż zakaz ak. według obow.ązuią-
S c z k i , p i k n i k i " zakłady i \ d J cych praw angiclsk.ch ;est me do pomy-

Nie można powiedzieć, aby w czasach s l c nia, spróbowano więc innego s r r j ^ a 
powojennych oba uniwersytety zmieniły i procesu sadowego na próbę. 
s°ę pod tym względem na lepsze.. I w o - , W ten sposób rodz.ee rozrzutnych^.tu 
słatnich latach na obu uczelniach pełno dentów mają nadzielę, ze rząd wyda spe 
było „z łote j " młodzieży, rzucającej pienią- ,cjalne przepisy, zabra 
dze na prawo i lewo. bez rachunku. 

Przed k i l ku dniami światło jaskrawe 
na stosunki, panujące w tym względzie na i zapłacone 

j studentom czegokolwiek na kredyt. 
Porobione jednak długi — muszą być 

Tajemniczy samochód 
denerwuje londyńską policję. 

mi 
Od jakiegoś czasu na ulicah Londy-
nocą, najchętniej wśród gęstej mgły. 

uikazuje się 
tajemniczy samochód. 

Prowadzą go ludzie, których twarzy 
nikł nie pamięta, a ubrań nie można bli
żej określić. Z zeznań przypadkowych 
widzów i obserwatorów wynika zgodnie 
że karoseria tego samochodu jest barwy 
granatowej lub czarnej, a skrzydła kolo
ru szkarłatnego. 

W ubiegłą niedzielę samochód-widmo 
nawiedził jedną z dzielnic Londynu. 
Przechodzący w odległości kilkuset me
trów, policjant spostrzegł jakieś auto, z 
którego coś wynoszono i wnoszono z po 
wre tern. 

Policjant zainteresował się autem. Za 
niim jednak zdążył zbliżyć się do niego, 
k?!ka ciemnych postaci zajęło szybko 
miejsca w aucie, które 

ruszyło pełnym gazem 
w kierunku dzielnicy Wimbledon. 

Policjant wysłał za samochodem snop 
silnego światła z ręcznego reflfrktota. 
Numeru nie mógł dojrzeć, gdyż tabliczka 
była mocno zabłocona. Stwierdził jedy
nie, że skrzydła wozu były czerwone, a 
karoseria czarna lub ciemno-granatowa. 

Podszedł potem do miejsca, gdzie stał 
samochód i zobaczył, że wielka wysta
wowa szyba sklepu była już wykrojona 
i „fachową" ręką oblepiona krtem i lep
kim papierem. 

Wykrój w szybie był dostateczny aby 
mógł przezeń przejść 

dorosły człowiek. 
Niewątpliwie, że złodziejom samocho 

dowym chodziło o kradzież kosztowniej 
limuzyny Ro!s-Royce'a, która stała za 
oknem. Tej samej nocy, prawdopodobnie 
ta sama banda, dokonała z powodzeniem 
kradzieży w sklepie z futrami. 

Policja londyńska wytęża całą swą 
inwencję, by przytrzymać upiorne auto 
i ludzi mgły. 

Tancerka w obozie trędowatych, 
Podejrzana rana na głowie. 

W nowojorskim światku teatralno-ka 
barełowym wielkie poruszenie wywoła
ło ostatniemi czasy tajemnicze zniknię
cie jednej z najpiękniejszych artystek i 
tancerek, której blada twarz, podobna 
do twarzy Madonny, okolona kruczemi 
włosami, zjednywała 

powszechny podziw. 
Zwracało uwagę personelu teatral

nego, że artystka ta nigdy nie czesała 
się w teatrze i nigdy nie rozpuszczała 
swych włosów, zawsze zwiniętych w 
duży węzeł, zapięty nisko na karku. 

zaginionego przed czterema laty bez wieś 
ci w zieleni tropikalnych lasów pułk. Faw 
cetta z synem i drugim towarzyszem. 

Jak już londyńska prasa doniosła, wy
prawa która ub. roku wyruszyła na ratu
nek zagnionych, stwierdziła, że niektóre 
przedmioty, będące własnością zag.nio-
nych, znajdują się w rękach dzikich miesz 
kaóców Mato Grosso. 

Była tak piękna, że miała licznych 
starających się z-.pośród najbogatszej 
młodzieży miasta, ale nie przyjęła żad
nej propozycji małżeństwa. Bywała w 
najlepszych domach i stanowiiła ozdobę 
wszystkich oficjalnych przyjęć. 

Gdy zniknęła, zaczęto początkowo 
podejrzewać, że jest to sprawka którejś 
z band przestępczych. 

Prawda jednak okazała się o wiele 
straszliwsza, niż wszystkie 

najgorsze przypuszczenia. 
Artystka była dotknięta trądem, którj 
wybuchł u niej na głowie. 

Długo ukrywała swą okropną choro
bę, ale w końcu musiała udać się do le
karza, który zarządził natychmiastowe 
jej izolowanie i przeniesienie do jednego 

z obozu trędowatych. 
Tam nieszczęśliwa istota spędzi resz

tę swego życia, wyrzucona po za nawias 
spcłeczeiirtwa w otoczeniu równie nie
szczęśliwych jak ona sama potępień
ców. 

tego renów łowieckich w Angl j i . I jak z 
skorzystali? W zimie, całej pełni sezonu 
łowieckiego, wyjechali na południe, bo 
Marji zachciało się Egiptu. 

A teraz znów jej ,się zachciało stu ty
sięcy funtów za wazon Minga. Co za róż
nica z tym wieczorem z przed sześciu lat, 
kiedy przyszedłszy do małego mieszkanka, 
zakomunikował je j , że zarobił dwadzieścia 
funtów komisowego. Cieszyła się jak 
dziecko! A teraz mówi o sprzedaniu wazo
nu, ocenionego na sto tysięcy funtów, ta
kim tonem, jakby chodziło o stary zega
rek. 

Nie, on nie sprzeda wazonu Minga. Czy 
nie wię' sz j szczęście posiadać najpięk
niejszy okaz chińskiej porcelany na całym 
świecie, cudo, jakiem nie może poszczycić 
się ani Rockfeller, an< Rotschild, ani Ford, 
pomimo, że każdy pławi się w miljonach! 

Trzeba będzie jeszcze pomówić o tern 
z Marją. Przecież mogą wynająć dom w 
Londynie. Poco odrazu kupować? Wcale 
im to niepotrzebne. I zresztą, powinni tro
chę ograniczyć skalę życia. Tej jesieni 
dom ich był przepełniony gośćmi, z któ
rych wielu nie warto było zapraszać. No, 
naturalnie, taki Jerzy Torp jest zupełnie na 
miejscu. Sympatyczny chłop, zasługujący 
na wyróżnienie, ale inni?" 

Tej nocy i Jerzy Torp, stojący w innym 
hotelu, przepędził częściowo noc bezsen
ną. I on również myślał o Flairs. Zastana
wiał się ,czy powinien skorzystać z zapro
szenia Mar j i , czy nie. Może podług nowo
czesnych wyobrażeń był trochę staroświe

cki. Ale to przecież co innego flirtować z 
ładną mężatką, a co innego prowadzić da
lej f l irt pod dachem jej męża. 

W taksówce Marja, siedząca między 
nim a mężem, położyła dłoń na jego ręce. 
Było to przyjemne, ale i nieprzyjemne. Ma 
się rozumieć, Rolscy dawno się już pobra
l i i niewątpliwie kaide idzie teraz swoją 
drogą. Pomimo to jednak trzeba się liczyć 
z pewnemi względami. Gervis postanowił, 
że zaraz nazajutrz poruszy z nią na wyści
gach tę sprawę i w jakiś dyplomatyczny 
sposób wykręci się od wizyty na wsi. 

Henryk pojechał wcześnie z rana do 
Fontainebleau, nie budząc żony. Zostawił 
kartkę, że spóźni się prawdopodobnie, pro
si więc, żeby na n ;ego nie czekała. 

Marja znalazła list na tacy że śniada
niem, które jej przyniesiono do łóżka, i po
stanowiła momentalnie skorzystać z oka
zj i . To znaczy pójść z Jerzym do teatru, a 
potem na dancing. 

Ubrała sie bez pośpiechu i wyszła ns 
Rue de RivoIi. Nawprost hotelu, na rogu 
ulicy, jaśniała wystawa jubilera światowej 
sławy. Przeszła na drugą stronę, obrzuciła 
okiem rozłożone za szybą wspaniałości, 
weszł-i do sklepu i kupiła platynowy w i 
siorek, wysadzany brylantami, nadający 
s>'ę do białoczarnej sukni, iaką miała na 
sobie. Poczem poszła do Ritza, gdzie cze
kał na nią Jerzy. Umówil i się na koktajl. 

— Pan Rolski pojechał do Fonta rne-
bleau? — zapytał młody człowiek. 

Tak. Wcześn'e z rana. Zostawił b i 
lecik, że może nie wróci na ohiad. 

FC. d. nJ 
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Łycio warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 

Magistrat m. stot. Warszawy zatwier
dził uchwałę kom;tetu budowlanego, TIPO 
ważniającą zarząd miasta do btfótowy 
pięciu 13-klasowych gmachów szkolnych 
z salam' gimnastycznemi i przedszkolami 
o łącznej kubaturze około 90 tys. metrów 
sześć, i trzech szkół 7-klasowvch typu o-
Szczędw.śeiowego o iącznej kubatuifze O-
koło 18.000 m(r. sześć, na ogólną kwotę 
7.400.000 zł. Budowa 5 szkól będzie u-
kończona w Ciągu dwu lat, a 3 szkół w 
ciąga 5-cin miesięcy od clr/ia podpisania 
trmowy. Spłata należności przez magi
strat nastąpi w ciągu 5 lat z oprocentowa
niem 8,75 proc. w stosunku rocznym. 

3R* ł ł 
Z inicjatywy stołecznego komitetu po

mocy dla ofiar powadzi w woiewód&twftf 
wtleńskiem odbyło s ę w teatrze Wielkim 
uroczyste przedstawienie, z którego cały 
dochód przeznaczono na zasilenie fundu
szów dla ofiar powodzi na Wileńszczyź
nie- Na program / łożyły s'ę: „Faun i 
Psyche" Piotra Rvtla. dwuaktowa „Świ
tezianka" Morawskiego i „Na kwaterze" 
Moniuszki. Ponadto komitet stołeczny 
przygotował na najbliższe dni wycieczkę 
statkiem po Wiśle. Z końcem czerwca 
przewidziana jest w ogrodzie Sejmowym 
wspaniała „garden-party". 

W dniach od 1 do 3 czerwca r, B. od
był się w Warszawie kurs dla inspekto
rów okręgowych Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Instytucja inspektorów okręgo
wych Czerwonego Krzyża stworzowa była 
przez Polski Czerwony Krzyż dla ttspłaW 
nienis? i skoordynowania działalności po-
szczegółych ckręgów; wvwołała ona wiel
kie zainteresowanie w ł.idze Czerwonych 
Krzyży w Paryżu i stworzenie ins*yfHeJi in 
spektorów okręgowych nastąpi prawdo
podobnie w organizacjach Czerwonych 
tCfzyży w s-zeregu państw. Zadaniem kur-
st» było zaznajomienie inspektorów okrę
gowych z całokształtem zagadnień ideo-
wo-organizacyjnvch, objętych b'eżąeą 
ilziałalnością Polskiego Czerwonego Krzy 
ta na terenie Warszawy. 

» * 9 
Teatr „Nowy Anans" zainaugurował 

letni sezon w ogródku rewją pod* tyt, „Ko 
b.eta, wino i śpiew" Jastrzębca 1 Szma-
radda (muzyka Białostockiego, Haftfiaaaa 
i kompozytorów zagranicznych]. Udział 
bierze cały dotychczasowy zespół z PP-
Runowłecką, Korczyńską, Skwiers-zyń-
ska, Borońskimy.fBolskhn, Leńskim, Rew-
»1m 1 Welinem na czele ora* szereg nowo-
pozyskanych artystów: prof. Koszutski 
te swoim zespołem, Irena Cornero, Proko 
plakówna — Heinrich i Suchcicki. Reży-
•eroWałi Walery Jastrzębiec I Jeny Bo-
roński. 

• * • 
Na posiedzeniu głównej komisji sani

tarnej wydziału zdrowia magistratu oma
wiano kwestję zanieczyszczania gruntów 
i powietrza przez wody ściekowe na tere
nie Saskiej Keoy, kolonjt Prausa 1 kolonjl 
Oficerskiej. Wskutek wysokiego poziomu 
wód gruntowych na terenie tym następuje 
przepełnienie dołów „chambeau". które z 
tego powodu przec:cka?ą. Główna komi
sja sanitarna postanowiła złożyć zarządo
wi miasta memoriał, wskazujący na ko
nieczność nicwydawanla zezwoleń na bu 
dowę na omawanym terenie dużych do
mów. 

1 0 0 n a g r ó d p r z y g o t o w a n o n a 
k o n k u r s s p o s t r z e g a w c z o ś ć ! 

„MAŁEGO KURJERA". 

ZN0W CZTERECH TOPIELCÓW! 
Uczenicę uratowano. 

Z Tczewa donoszą: 
Utonął w Wiśle niedaleko portu zi

mowego w Tczewie 17-letnr uczeń szfco 
Jy rz-emieśJiniczej Bernard Maniszewski. 
Podeżas kąpieli popłynął żadaleko i na 
#le poszedł na dmo w oczach swych ko
legów, którzy nie mogli pośpieszyć nie
szczęśliwemu na ratunek. Mimo natych
miastowych poszukiwań, zwfok jeszcze 
nie zwieziono. M. pochodził z Bobowa 
(pow. starogardzki) i był na stancji u 
znajomych. 

. Poprzednio utonął pod Czatkowami 
26-letni robotnik 

Trzecia ofiarą wody byłaby niemal 
ll-letnia uczenlca Cecylja Kleinówna z 
Tczewa. Znajdujący się W pobliżu nau
czyciel p. Dittmarai zauważył tonącą 
dziewczynkę i zdołał ją 

Jeszcze uratować. 
Ponadto donoszą z Obornik: 
Rzeka Wełna pochłonęła dwa młode 

życia. Józef Spychała, uczeń drogiej kia 
sy szkoły wydziałowej w Oborniikach, 
liczący 15 lat. syn naczelnika stacji Par
kowo, utonął w czasie kąpieli. Ponadto 
poszedł na dno Kazimierz Cholewa, bla
charz, lat 24. Zwłok, pomimo ciągłych 

W Boże Ciało z Bożą chwałą 
Zapomniane zwyczaje. 

Aleksander Dejna z 
Radostowa (pow. tczewski). Zwłoki wy [ poszukiwań, dotąd nie ^naiezioriol 
dobyło po d^wóch dniach 
c a — — — i i w I HMMMwm 
KRATECZKk 

I I FABRYKANTÓW POŃCZOSZEK. 
P r z y j e m n y w s p ó l n i k . 

Jeśli prawdą jest, że do serca mężczy
zny trafia się przez żołądek, to niemniej 
prawdą jest, że do serca kobiety trafić mo
żna przez jedwabne pończochy, których u-
rofcowi i czarowi nie oprze się przeciętna 
białogłowa. Pończocha jest instrumentem 
niezwykle precyzyjnym, czułym i posiada 
wiele odm»ań. Jakież io nieszczęście, gdy 
nagle, na ulicy, spuści się oczko w dam
skiej pończoszce! Nieszczęście takie ni
gdy, zdaje się, nie zdarza się męskiej skar
petce, która jest bardziej pokorną i spo
kojną, niż darrfska pończocha. Czem ład
niejsza nóżka, tern droższe i ładniejsze no
si pończoszki, aby jeszcze bardziej pod
kreślić smukłą lin je, nóżki. 

Przyznać należy, źc pończoszka w uro
dzie kobiety zajmuje niezwykle poważne 
miejsce. Najpiękniejsza kobieta, w najbar
dziej adamowym stroju, winna nosić poń
czoszki, przez co zyskuje dalsze 100 proc. 
UROKU. Kobieta, słowem, powinna nosić 
pończoszki zawsze, w każdej sytuacji. Jest 

to zresztą jej jedyna stała wartość, o ile 
naturalnie pończoszka jest cała. Pończosz
ka podarta, cerowana czy ze spuszczonem 
oezkiern jest zpetna. Nóżka bez pończosz
ki, chociażby najpiękniejsza, nigdy nie bę
dzie wywierała takiego wrażenia, jak w 
pończoszce. 

Ten traktat o pończoszkach przezna
czony jest specjalne dla kobiet, aby wie
działy, czego mężczyzna od nich żąda. 
Mężczyźni i tak doskonale wiedzą o tem. 
Mogą więc tego wstępu do dzisiejszych 
krueczefc nie czytać, jeśli jtłż przeczytali, 
trudno. Pritepraszant ich, że nie uprzedzi
łem o tem na wstępie, ale przecież nic 
mogę zgóry wiedzieć, o czem będę pisać. 

Meldunek. 
Boruch Teitelbaum wpadł 9 kwietnia 

rb. jak bomba do komisarjatu policji i zło
żył meldunek treści następującej: 

— I wyobraźcie sobie panowie, że ten 
łobuz, ten mój pracownik, no wiecie pano
wie, ten Chi! Finkelstein, to on w nocy z 
8 na 9 kwietnia przyszedł... co znaczy 
„przyszedł"?... on się poprostu zakradł, 
jak jaki rabuśnik do mojej fabryki poń
czoch przy Ceglelnianej! I co on tam ro
bił? Jak panowie myślicie? Może panowie 
myślicie, że on tam wąchał rezedę!? Wła
śnie, że rriel On poprostu skradł, tak jest: 
skradł dwie maszyny pończosznicze i 30 
par pończoch (co to były za pończochy! 
To było samo złoto, a nie pończochy) war 
toścł 300 złotych. 

Policja wysłuchała meldunku i PTZZPTN* 
wadz ;ła dochodzenie, które dało wyniki 
zgoła nieoczekiwane. Okazało się miano
wicie, że Finkelstein wieczorem, a nie w 

nocy, przybył do fabryki, której był współ

właścicielem w 50 proc, zabrał dwie ma
szyny .stanowiące jego własność, oraz 30 
par pończoch, które mu się należały z roz
rachunku, nie licząc należności w gotów
ce, którą jeszcze miał u Teitelbauma. 

Wobec takiego stanu rzeczy oskarży
ciel stanął przed sądem, jako oskarżony. 
Sąd Grodzki skazał Borucha Teitelbauma 
za fałszywe oskarżenie na 50 zł. grzywny 
lub 7 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Z uroczystością Bożego Ciała połączo
ne są u nas piękne zwyczaje. Szczególnie 
wije się wianki i wieńce, któremi zdobią 
przez całą oktawę monstrancje. Potem 
wieńce te i wiązki ziół za powrotem do 
domu zawieszane na ścianach u obrazów, 
przechowują się po domach przez cały 
rok, a lud Im przypisuje 

cudowne własności. 
Okadza niemi chaty przed nadchodzą

cą burzą, obory i dobytek wypuszczany 
na wiosrn? pierwszy raz w Pole, uważa je 
jako ochronę od zarazy ? wszelkich n.e-
SzCzęść. Do poświęcenia są zioła ł krze
wy uprzywilejowane. 

W Wielkopolsce w ostatnie nieszpory 
oktawy Bożego Ciała wiją wianeczkł z li-
plny, jabłeczników, dzikich goździków, 
rozchodniku, macierzanki, targownlku, ro 
siczki ł ziół innych, a po nabożeństwie ob
łamują gałązki zieleni, którą były ubrane 
ołtarze, t. j . brzeziny, lipiny, niekiedy 
wierzby, topoli i olchy, i przyniósłszy go 
domu, zatykają śród lnu, konopi i kapu
sty, aby robactwo nte zniszczyło tych roś
lin. 

W Krakowskiem (jak podaje Kolberg) 
znoszą wianki z rozchodnika, kopytmka, 
bobownika, niezapominajek I macierzan
ki, Ale że z każdej chaty przynoszą ich 
PO kilka, więc tylko dworskie, to jest * 
domu kollatora przyniesione, spotyka za
szczyt spoczywania na monstrancji, na któ 
rej je ksiądz zawiesza. Inne sługa koś
cielny zawiesza na dróżkach nad ołtarzem 
albo wtyka na drzewka, któremi umajono 
ołtarz w Zielone Świątki. Wianki te ubra 
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Dwa miesiące więzienia za odstępne. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Odbyła się w tutejszym sądzie po

wiatowym rozprawa karna przeciw 40-
letniemu Augustynowi Eckertowi, wła
ścicielowi składu kołonjałneao w Byd
goszczy, przy ulicy Promenada 40. o-
skarźonemu 

o lichwę mieszkaniową, 
W październiku roku I9<29 p. A. Her-

mel nabył na własność dom przy ul. Pro 
menada 5, w którym to donm oskarżo
ny zajmował mieszkanie i skład. Pan Ił.. 
wiedząc, że oskarżony miał Już od 
dwóch miesięcy wynajęty skład l miesz 
kanie w Innym domu, prosił go o szyb
kie opróżnienie mieszkania, na które z 
niecierpliwością oczekiwał. Oskarżony 
jednak, wykorzystując potrzebę p. H. o-
świadczyl. że nie wyprowadzi się dotąd 
dopóki nie otrzyma 5.000 zł. odstępnego, 
a wkońcu zgodził sie na 2.000 zł. Mając 
nóż na gardle, p. H. wypłacił oskarżo
nemu 1.000 zł. a na drugi tysiąc 

wystawił weksle. 
Będąc tak wyzyskanym, p. H. weksli 

nie wykupił, dopuszczając do procesu 
cywilnego, który mu bezczelnie wyto
czył oskarżony o wykupienie weksli. W 
procesie tym oskarżony zeznał pod na
rzuconą mu przysięgą, że dwa tysiące 
złotych wziął za urządzenie składowe. 
A nie jako odstępne i na podstawie tej 
przysięgi sąd wydał wyrok na nieko

rzyść p. H. 
Wobec tego p. H. wniósł przeciw o-

skarźonemu skargę do prokuratury o 
lichwę mieszkaniową, za którą właśnie 
obecnie odpowiadał oskarżony.'' 

Przeprowadzona rozprawa wykaza
ła, że oskarżony istotnie 

dopuścił sie lichwy mieszkaniowe], 
biorąc od p. H. pieniądze w charakterze 
odstępnego, co niezbicie stwierdzają je
go własne pokwitowania, wobec czego 
zastępca prokuratora domagał się dlań 
kary czterech tygodni więzienia. 

Sąd wydał wyrok, skazujący oskar
żonego na 900 zł. grzywny, lub w razie 
niemożności zapłacenia, na dwa miesią
ce wiezienia, licząc za każde 15 zł. je
den dzień więzienia. 

Wyrok ten winien być przestrogą 
dla wszystkich lichwiarzy mieszkanio
wych, którzy wykorzystując nędzę mie
szkaniową, zdzierają niemiłosiernie skó
rę 7. ludzi. 

Zaznaczyć należy, że na podstawie 
tego wyroku panu I i . przysługuje prawo 
domagać się wznowienia procesu cy
wilnego, w którym oskarożny występo
wał 

Jako świadek pod przysięgą. 
Przeciwko Eckertowi wdrożone zo

stanie niewątpliwie śledztwo o krzywo
przysięstwo. 

Tak więc jedna zbrodnia -goni drugą. 

n e bywają jeszcze b r a t k a m i } 
lub kolorowa przewiązaną tasiemka, I 
oktawie każda gospodyni przycho^ J Zawody P 
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f l . delegaci 
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dzieżę, gdy chleb nie chce w mei 
i zakwaszać się jak należy. . x 

W Małopolsce w oktawę ™TEL,\ 
_ święcą wianki uwite z
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chroniły ją cudownie od burzy 
cia. Na Podlasiu lud mocno .̂.„jeiW 
dym ziół poświęconych, a S Z C Z E P ^ 

licy, unosząc się kominem 7. 
cych się węgli, 

rozpędza chmury ploruB0*c'^ 
Procesje Bożego Ciała bywa'* 
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ranie ołifcrzy swoim kosztem* ^ 
pychem wielkim czyniono. ,.Z a V i 
gospoda rzów — p'sze Ha tir W ,

-

v , ? t 0 | 
nomjl Ziemiańskiej — był ^ 
zwyczaj, że na czterech mleisc* 

n 

Hntaży: 
Artyś 

Los Ang 
Fftedja w. 
"'Imów sf 

Holly W I 
Msma Sai 
Polityk 1-

Wywrócona łódź na jeziorze. 
Osiem osób wpadło do wody. 

Groźna katastrofa wydarzała się W 
jeziorze w Ostrowcach (pow. żniński) 
wywrócMa się łódź rowerowa, przy-
czem 

S pasażerów wpadło do wody. 
Dzięki natychmiastowej energicznej ak
cji ratunkowej 7 tonących zdołano wy
ratować, zginął Jednak w nurtach 4-letni 

Paweł MytlewskI ze Żnina, którego w y 
dobyto później, jednak nie zdołano już 
docuc;ć go. 

Wypadek wydarzył się w chwili, 
gdy łódź uderzyła jędrną stroną o nu
rek, służący jako przystań dla szkut. 
Wskutek tego zderzenia łódź straciila 
równowagę i wywróciła się. 

» NC) 1 

wschód, zachód, południe i P 0 " 1 ^ 
wali zakopane świętości. Z»P r a .S 
tego kapłana, aby w PrzenaM'-^ 
Sakramencie, wkoło obieżdza' z 

polu i granice, dla gradów ł »n n , r C 

gód". 
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?v dzień \ 
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^ e d ł u g je 
7em Piśmie 
L . ^ e r c g u 
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Chociaż obchód uuroczY 5^ 
Ciała nie sięgał dalekiej sta/o; ^ 
święto jednak powyższe należa'0^, 
fitujących w przysłowia. Mów' 0 0 ' 

Jaki dzień jest w Boże Ciało 
Takich dni potem niema'0*. JJG 
Na Boże Ciało — żyto T&VI%0\ 

(zak*V 
Na Boże Ciało, siei pro* 0 . a B ^ 
O Bożem Ciel"e, siej tatark« 

Naostatek ostrzegano: .„.glł 
W Boże Gało — z Boska <** 
Słowo nam się chlebem IFT 
Więc w oktawę, puść ota^S A 

koś w d n l f l t ^ 
Nie tknij zboża ni k a p u s ł y ' 
Bo znajdziesz rdzeń pustY-

KLAUDJUSZ LAVERRIERE. 

Zdrada. 
Szła brzegiem drogi, po trawie, prze

kradając s ę m-'ędzy drzewami i stąpając 
ostrożnie dla stłumienia stuku sWy?h cho
daków. 

Na drodze zlanej ulewą było pusto. 
Dzień konał. Białe na niebie obłoki uwy
datniały jednostajność szarych ć''ert!ÓW 
zasmucających okolicę. 

Młoda kobieta deptała spiesznym kro
kiem, trzymając obie ręce zaciśnięte na 
Chustce skrzyżowanej na piers'ach. 

Od czasu do czasu oglądała śię za sie
bie, jakgdyby w obawie pogoni. 

Noc zapadała już, kiely dopadła wio
ski, na której skraju, przy zbiegu dwóch 
rozstajnych dróg, stał budynek pocztowy. 

N e zwalniając kroku wydobyła szyb
ki f/Ucenia go do ^kizynki. 
kim ruchem Ust * pod chustki z zamiarem 

Wtem mężczyzna zjawił się nagle 
PT?CŃ nią. 

—' Tiennetie J — zawołał i zamilkł. 
Przytomnie odskoczyła w stronę 

Skrzyni;!. 
— Daj mi ten list! — rzucił krótko gło

sem zdławionym. 
— Ostrożnie... Marceli!... Ktoś Idzie... 

— odezwała się łagodnie i stanąwszy jed
nym skokiem przy skrzynce, wrzuciła list, 
nim zdążył wyrwać go z jej rąk. 

Wrócili razem do domu, nie odzywając 
sie do s;ebie 

Zaiyglowawszy bramę podwórzową, 
Zamknąwszy drzwi, spuściwszy rolety 1 
zapaliwszy lampę, Marceli zwrócił się do 
Tiennette, stojącej jak trusia w kącie: 

— Od jak dawna — spytał surowo — 
wychodzisz z domu co wieczór.? Zauwa
żyłem, że wymykasz się zawsze PO O D E J -

rclu pociągu. Unikasz spotkania z ludźmi, 
Weplawduź? Do kogo pisujesz tak częstoi-
Co to wszystko znaczy? Pow edz mi, Tltn-
RW.TL 

—- Musisz mi powiedzieć! — powtó
rzył 2 nnci»«imi i groźbą w oczach fi ino, 
ie serce rwalj się do niej. 

Ach, jak ją kochał! Bez granic! Do sza
leństwa I I jak pewien był, wczoraj wieczo
rem jeszcze, jej miłości! Czyż n;» szeptała 
mu tidiwie do ucha: 

— Ty jeden istniejesz dla mnie, Mar
celi I Chciałabym, żebyś 1 ty nikogj nie 
widział poza mną ri£ świec.-': Pragnę być 
n.iiVdn.ejszą z kobiet dla rił*«}#J Jedyną 
z.'ivv^ze i wszędzie! Dlatego, Mir.:e"<u, za
zdrosną jestem o inne, bogaUzc, strojniej 
odemnie ubrane, że ty oglądasz się za nie
mi czasami! 

Słuchał jej słów w.zoraj z uśmiechem 
na ustach jak szcz;S AA dziecka. 

To prawda, że Z I A L I O & N ; , była O przy
jaciółki swoje. Z--, zaf uwala sobie i jemu 
życie, chcąc dor'>v.iać toalt:t:uni i k-iloe-
terją rówieśmcnm swym. 

Co ma znaczyć jednak list dzisiejszy? 
Czy podobna, aby Tiennette zdradzała go? 
Nie! Wjt! To niemożliwe! Tiennette powie 
mu do kogo pisała. On uwierzył Uwierzy 
jej na słowo! 

Spuścił głowę, chcąc ukryć nlemęskie 
łzy, napływające mu nagle do oczu. Zapa
nowawszy nad bólem wstrząsnął gęstą 
czupryną, uniósł głowę do góry, twardeni 
spojrzeniem objął dziecinną twarz żony, o 

i cerze świeżej jak kwiat różany, przesunął 
wzrok na usta jakgdyby stale do uśmiechu 
złożone i... krew mu nagle uderzyła do 
głowy. 

— Mów! Mów zarazi Słyszysz, czy nie? 
— wrzasnął. 

Tiennette milczała, dygocąc ze stra
chu. 

Brutalnym gestem rzucił ją na kolana. 
— Pisałaś do mężczyzny? — syknął, 

nachylając się nad jęczącą z ręką na Jej 
karku. 

Przyrtiknęła powieki. 
— Do kogo? — Indagował dalej, wle

piając w nią pałający gniewem wzrok. 
— Do Morina.... — wybełkotała jak 

zahipnotyzowana. 
Marceli wyprostował się nagle ł stężał 

w bezruchu. 

— Morin?!... Morin?!... Najserdecz
niejszy jego przyjaciel! Towarzysz bro
ni!... Drużba!... 

Bolesny jęk wyrwał się z jego kurczo
wo ściągniętego gardła. Chwiejnym kro
kiem zbliżywszy się do ławki, opadł na nią 
złamany bólem. 

Po chwili długiego milczenia zerwał 
się, otworzył drzwi do sieni i zaczął wzu-
wać chodaki. 

— Marceli I Marceli! — krzyknęła 
Tiennette, zrozumiawszy, co zamierza. — 
Nie idź taml Błagam cię) 

Ale Marceli nie słuchał. 
— O, mój Bożej Poczekii, MarceliI — 

Wytłumaczę cii — wołała, czołgając się 
ku niemu. 

Odepchnąwszy Ją gwait wnym ruchem 
wybiegł z domu jak szalony i za chwilę 
wpadł do mieszkania rywala. 

— Morin!... — syknął zbielałemi usty, 
lecz urwał wnet, zmieszany widokiem ślicz 
nego obrazka, który przedstawił się jego 
zdumionym oczom: żona Morina siedzia
ła na ławie, trzymając niemowlę na kola
nach, podczas gdy mąż obejmował ją wpół 
z tkliwością. 

— Aha! — odezwał się do gapiącego 
się na nich przyjaciela — myślałeś pew
nie, że zastaniesz nas bijących się. Albo 
też przyszedłeś zobaczyć, czy moja Marja 
porzudła mnie? 

— Nic z tego, mój bratkuI Daremnie 

żona twoja zasypuje mtue a r t <^: e ( ł i 
listami od dwóch tygodni. J a i 
jej chodzi. Zazdrości Marji Ą 
nych fatałaszków! Chce po^*"^ 1 ' 
żoną przez zawiść! Masz, czytaj, 
sze wczoraj: j . ! 1 

„Pilnuj twej źonyl Zdradza \Ą 
ty opłacasz jej stroje! Miej się 
ści!" • ,;e0> 

Poznajesz charakter twojej ' ii 
wej Tiennette, nieprawdaż? Ej, 
się, bracie! Nie radzę d w i a f t Vi ' 
obracać. Poskrom swojj i°ne'J 
chcesz mieć do czynienia ze mr% j j 

Oszołomiohy Marceli rozstał 
rinem bez pożegnania. Na d r 0

 0pr^l 
wracając w deszcz do domu, j f* l 
nłał 1 odetchnąwszy z ulgą w c w 
koszą mokre powietrze do P^^jjy^J 

— Ach, jakże czuł się s z c Z

i £ jz ie 3 
stradł żony, ani przyjaciela! ™ (j* ł 

jutro dużo zachodu z zażegna"' „j 
zapewne, ale co znaczy ta df j g 

przykrość wobec nieszczęścia, J a 

rodzinom groziło!!... td0& 
Przestąpiwszy próg swego & (W 

zmoczony do nitki podszedł ° $ 
w kącie Tiennette i objął ją ^ p n 
głosem Rosząc o p r z e b a c z e ń ^ j . *| 

I p a t o w a 
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W Poznaniu, czy gdzie indziej? 
oprawa meczu Polska—Jugosławia. 

Zawody Polska i Jugosławia mają się 
WĆ w dniu 24 października, jednakże 
«0 dziś PZPN nie ustalił jeszcze miejsca 
Wkania. Początkowo uchwalono z o f 

|>zować mecz w Poznaniu, następnie 
śniono uchwałę z powodu zbyt du-
* kosztów wywołanych zjazdem gra-
' reprezentacyjnych z całei Polski i pro 
wwano Kraków. Jednak wynik finan-

zawodów Południe t Północ, który 
wdzo marny z powodu bojkotu pra-

'ego odstraszył władze piłkarskie 

od tego projektu. 
Ze źródeł uiarodajnych dowiedzieliśmy się 
obecnie, Iż PZPN byłby skłonny prze
nieść znów spotkanie do Poznania, o 'łeby 
zbyt wielkie wydatki nie wywołały defi
cytu. Chodzi o to, aby magistrat poznań
ski oddał stadjon miejski za opłatą 10 
proc, podatku, co uczyni od 1500 do 
2000 zł., bez żadnego dalszego odszkodo
wania. Tylko w tym wypadku udałoby 
się pokryć dodatkowe koszta sprowadzę 
n!a graczy krakowskich i warszawskich 

W i e l i l i i f w atelier wiedenskiem 
I wiedeńskie w atelier warszawskiem. 

^ , — — - • «v B-u<-Łj u io f tuwłwua i warszawsKicn. 

Ifzywlenie w światku piłkarskim. 
Międzynarodowe mecze. 

czasie 
i 

li J kongresu F IFA przeprowa-
'k»* £ a c i P ° l s c Y pertraktacje co do 

'międzypaństwowych. Ustalono z 
definitywnie termu meczu w 

11. 10 i mecze te będą 
regularny, a mlanowi 

,'eli na d zień 
bądą nem'n j ł y charakter 

. . U a ^ C C i ą g u 3 l a t odbędą się 2 spotkania, '^ri^, > r d z o zależało narozegranlu ó ł WVfttOo Si * P o , s c e ' fcdnal< ze względu na 
: i c r z a i? TZ\ * ^ ° n o w a n y słaby skład i 
: i " V 3* * to** M u r o w a n e zdania 

m I w v,WY W w 0 n o i m z j U f 5 o s } a w j a o m 6 . 

,ć wvrn>°°B H t e r n , i n rewanżu, który się odbędzie 
l w i c S , Z f *JA* w? 0 l ? o d o , 1 n'c w czerwcu 1932 r. w Za-

' t a vi ro*T , u b B c l Rradzic. Również Finlan-kończyło się na zapowiedziach... 

3 
ami 
wane 

. i 1 1) i 
brania * 
rogac 

J i" h nfwyjfltri j rfrao5^] 

dja wyraziła życzenie rozegrania z nami 
spotkaia, co natrafia na duże trudności 
finansowe. Jeżeli na tern tle dojdzie do 
porozumienia, to wyjedziemy w roku przy 
szlym do HelsTngforsu, gdyż Finlandczy-
kom należy się rewanż za klęskę 7:2 w 
Poznaniu w 1926 r. 

x x 

HERBSTREICH NA CZELE... 
Rekord bramek strzelców ligowych jest 

następujący: 9 bramek Herbstreich, 8 bra 
mek Pazurek, 7 bramek Knioła i Kisleliń 
skl I I , 6 bramek Balcer, 5 bramek Szerfke. 
Pcterek, Banaszkiewicz i Nawrot. bce w niei - r a d z i e ety. „ .JS 

tawę Bożefo 
rozchod»-k*ll3 f ) •» - ~~ " " T " " " " ' ' " • ^ • • • • • • • ^ • i 

vrotka, TOFLSL >[*zyiaz<* tennisistów francuskich odwołany. 
' k i i jednak Legjl, że bezpośrednio po tur-

M n T e j u w Wimbledon 
udowaoe 

) n k ó w . j»POwTadany od dłuższego czasu przy 
j.i nad FOFFL ̂ lei»n1sowe^o mistrza świata Cochet.i 
udowaoe ^ . d w o m a czołowymi graczami fran-

i : I»?' w o s tatniei chwili odwołano wsku 
ach uwłZrft ChWoby Cochcta 
•a paskach f',3-
h słowa*'. ^ 

0
 Cja!a:J&SKl|jf P K S o b s n d z i ! zawody o mlstrzo 

- po finale gier Q pu-
har Davisa przyjadą do Polski najlepsi ich 
tennlsiści 

P. 
Francuzi przyrzc-

P. Schneider i Rumpier 
sąazmią mecze Czerwonych. 

Wit," 
i „Wisła" 

„Polonja" 

arbitrami; 4. ó 
p. Nawrocki, „Gar-

i, • ! l o n i a — p . dr. Nledźwirski, 
burzy « S 4 2 L * ' i ,,ŁKS' p. Schneider. _ 6 b. 

nocnoiieiir 

szczeC0' H n r. nad 

m.: „Warszawianka'' 1 „Legia'* — p. kpt. 
Baran. 7. b. m „Polonia"' i „Pogoń" — p. 
Otto, „Czarni" i „LKS" — p. Rumpier, 
„Cracov:a" 1 „Warta" — p. Krukowski. 

Ro 
^nosz 
iztem, ; 
.o. ..z»d5«K 
mr w 

co 

stażyści zastrzelili redaktora i jego przyjaciela 
Artyści fi lmowi pod ochroną szajki bandyckiej. 

Los Angelos rozegrała sie krwa- działających w Hollywood — według 
«edja według wzoru kryminał- drugiej wersji — akt zemsty ze strony 

w sąsiedzkiego raju filmowe- byłego prokuratora, znajdującego sie w 
światem podziemnym 

bvł *f% 
nolly wood... Redaktor pewnego 

^sma Samuel Spencer i jego przy 

P
ol i tyk Karol Crawford 

zostali zastfzeleni 
:leń w lokalu redakcyjnym. — 
i tej tragicznej śmierci miała 
ug jednej pogłoski, ogłoszona 
Iśmie zapowiedź umieszczenia 
regu artykułów, demaskują-
Inie „brygady szantażystów". 

laleiało , 
Mówić* 0' 

oie Cia^o 

tyto z**35s 
•j tatar^ 

k o s k a c h ^ 
^bem 
uść otay« 
oś w dn' f l 

kapu*' y ' 
ń pustv-

porozumieniu ze 
Hollywoodu. Sprawa ta jest dotąd nie 
wyjaśniona, a właściwe czynniki zajmu 
ją sie gorliwie jej wyświetleniem. 

W związku z tą niezwykłą aferą 
zbrodnicza prasa amerykańska zajmuje 
sie szeroko poczynaniami owej osławio
nej brygady szentażystów. świetnie 
zorganizowanej i pobierającej od znako
mitych gwiazd filmowych 

Pani Ina Łabędziowa, dyrektorka Po 
wszechnego Towarzystwa Filmowego „Pe 
tef" w Warszawie, powróciła niedawno z 
podróży po większych ośrodkachh euro
pejskich przemysłu filmowego, rozmawia
ła z szeregiem znanych aktorów, reżyse
rów i wytwórców, skorzystaliśmy więc 
nadarzającej się okazji, by poprosić o 
kilka chwil rozmowy. 

d Najdłużej zatrzymałam się w Wied
niu, z którym łączą mnie długoletnie sto
sunki z wytwórnią „Sascha'1. 

— I cóż pani znalazła w Wiedniu? 
— Po okresie pewnego zahamowania, 

wytwórnia „Sascha'' wchodzi 
w nowa falę rozwoju, 

dzięki napływowi kapitałów szwajcar
skich. Na czele nowego koncernu staną! 
b. konsul, Karol Kinzel. P Kinzel zajmo 
wa ł stanowisko konsula austriackiego w 

. jednym z miast Polski, zna więc doskona-
| le nasze stosunki, jako wypróbowany przy 
jaciel Polski jest jak na ;przychylniej usp 0 

sobiony do współpracy z nami i wyraził 
pragnienie pozostawania w jak najść ś-
lejszym kontakcie z polskiemi sferami fil-
moweml. 

Talent organizacyjny p. K'nzla spra
wił, że wytwórnia „Sascha"' w niezwykle 
krótkim czasie zainstalowała u siebie naj
nowocześniejszą aparaturę dźwiękową 1 
iuż przystąpiła do Intensywnej pracy nad 
Limami, z których kilka postanowiliśmy 
zrealizować I po polsku. 

— Cóż to będą za filmy? 
— Pierwszy f'lm to „Paryska zabaw

ka'', do którego mam właśnie zaangożo-
wać kilku polskich artystów. 

Pragnęłabym do odtworzenia roli. któ 
r^^nJ^^ja^a^yh^Dam^ta^^ap^sJć^ej|ę 

Bobrowską z „Morskieiio Oka". 
Następnie wykonany zostanie po pol

sku film „Szczęście na ulicy". Do tego łH 
mu pragnęłabym pozyskać Marję Modze
lewską. 

Naogół próba angażowania polskich 
aktorów powiodła s;ę. Fryderyk Jaros-
sy, który prowadzi konferensjerkę w re-
wji filmowej „Hallo" tu mówi Jarossy" 
jest 

ozdoba całei rewii. 
— Jak wygląda wiedeńskie atelier, w 

którem pracować będą nasi aklOTzy? 
— Atelier jest położone w śródmie

ściu, otoczone pięknym ogrodem, dającym 
możność robienia zdjęć plenerowych. 

Inauguracja hali do zdjęć odbyta się 
w mojej obecności, zaś jako dowód *wej 
sympatjl dla Polski dyrekcja wytwórni za 
prosiła naszą rodaczkę Hankę Ordonów
na, która odśpiewała dwie piosenki po 
polsku, budząc ogólny zachwyt. 

Druga hala do zdjęć znajduje się obec 
nie w budowie. Prace są prowadzone w 
tempie amerykańskiem ,tak, że ukończe
nia ich należy się spodziewać już za kilka 
tygodni. 

— A zatem zapowiedź polsko-au-
strjackiej współpracy jest prawdziwą? 

— Tak jest. Polskie filmy w atelier 
wledeńskiem i filmy austriackie w atelier 
polskiem — oto hasło najbliższej przysz
łości — kończy rozmiwę pierwsza w Pol
sce dyrek totka filmowa. Ep. 

„ZŁOTA KACZKA'1 R c w j i 
w ogrodz ie p rzy u l . S i e n k i e w i c z a 

(K ino Spółdz ie ln ia ) 
Dziś i dni następnych ! 

Wielka rewi* w 2 ch czę«ci»ch i 18 obrBzBcl 
Przy udziale: 

Janiny Madziarówny 
or«i na w y b i t n i azych alt etoMcy 

Początek przedstawień o godz. 8 15 1 10.15 
Sobota, niedziela i święte po 3 priedaUwicKtia 
o i. 6.15. 8 15 i 10.15 w. Ceny od gr. 75 do 3 zł. I 

R a d j o - k ą c ik 
Piątek. 

9 55 — 11.20 Tr. Z Pragi Czeskie]. 11.58 Syg
nał czasu. 12.05 Muzyka z płyt giamoi., 13.15 
Program dzienny l repertuar teatrów ! kin 1\25 
Odczyt, 15.45 Komunikat sportowy 16.00 KfrCik 
art L S. O , 16 15 Kącik krótkolalowy. 16.25 
Muzyka z płyt granrof.. 16,47 Kom. dla żeglugi, 
16.50 Lekcja francuskiego. 17 15 Płyty gramol., 
17 35 Odcryt z Krakowa 18.00 — 19.00 Muzy
ka lekka. 19.00 Rozmaitości. 19.20 Płyty gramof. 
19.40 Kom. Izby Przem.-Handl 1 program na 
di nast.. 20 00 Pras dziennik radl.. 20.15 — 22.00 
Koncert. 22.00 reljeton, 22,15 Dodatek do pras, 
dzłen. radl. 2270 Płyty gramofoticwe, 22.45 —< 
24 00 Kom. i muzyka. 

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

M l * 

przymusowo podatki. 
dochodzące rocznie do zawrotnej sumy 
kilku miljonów dolarów. Biygada ta 
występuje zupełnie oficjalnie pod nazwą 
„Brygady ochronnej". Ma ona miano
wicie „ochronić" artystki i artystów 
przed napadami bandytów... W rzeczy
wistości sprawa się tak przedstawia, ze 
kto nie opłaca odpowiedniego haraczu, 
ponosi natychmiast przykre ..ego konse
kwencje, w których niewątpliwie ma
czają swe palce członkowie brygady 
szantażystów... Oto przykład konkret
ny: Charlie Chaplin, gdy zwróciła sit; 
do niego „brygada ochronna" z odpowie 
dnia propozycją, 

odpowiedział odmownie... 
Niebawem jednak pożałował tego 

kroku. Gdv autem jechał do atelier, u-
prowadzono go 1 trzymano przez kilka 
godzin w więzieniu, dopóki nie zgodził 
się na regularnie wypłacany miesięcz
nie podatek. Oczywiście, iż'taki poda
tek wynosi od tysiąca do pięciu tysięcy 
dolarów rocznie. Istnienie tej niezwy
kłej organizacji Jest niesłychanym skan
dalem i świadczy dobitnie o nieudolno
ści lub sprzedajności policji amerykań
skiej. 

TELEFON: 1 1 2 - 3 3 3 
Udziela doraźnej pomocy lekarskiej wt wiielkich 
wypadkach nagłych o każdej porze dnia 1 nocy 
Lekar»':a pomoc akuszeryjno - ginekologiczne. 
I I I I I I W I B I I I I | I 1 | I I I I I I I I - I I min MI 

Tancerka Cilly" 
kina: „Splendid". 

fi 
na ekranie 

Pierwszy łilm całkowicie wykonany w baT-
wach naturalnych Dopiero ten film udowadnia 
dlaczego wytwórnie amerykańskie przerzuciły 
sic na realizacje filmów barwnych Okazało sic 
że wynalazek ten doszedł do takiej perfekcji, 
że barwy nlj rażą a wręcz przeciwnde dodają 
scenom plastyczności. 

Treśi opowiada dziele młodej kelnerki, któ 
ra szybko zostaje gwiazdą rewjową na Brod-
wayu. Nic w tern dzlwuero. gdyż umie ona tań
czyć wspaniale I posiada piękny ałos. W roli 
tytułowej Marilyn Miller, gwiazda zespołu ba-
letoweco „Zlgtted's Follle" Piękna, zgrabna 
ta tancerki produkuje ste w szeregu numerów. 
Akcja została urozmaicona przez liczne wstaw
ki rewtowe. Dzteje Clly są owiane niezwykłym 
sentymentem I ciekawe. Film ogląda sie z da-
żem zainteresowaniem. 

Katowice, płatek 408,7 ra. 
9.55 — 11 JO Tr z Pragi Czeskiej, 11.40 Prze 

gląd prasy kraj„ 11.58 Sygnał czasn, program 
na dz. blet., 12.10 Koncert z płyt pramof. 13.10 
Kom. metworol. 14.^0 Kom, gospodarczy. 15.10 
Komunikaty, 15 25 Odczyt, 15.46 Intermezzo mu 
zyczne. 16 00 And. dla dzieci starszych p. t. 
Jedziemy na wakacje!". 16.15 Ka.lk krótko-
16.23 Koncert z płyt gramof. 16.50 Lekcja fran
cuskiego, 17.10 Koncert z płyt gramof. 17 35 Od 
czyt z Krakowa. 18.00 — 19.00 Pecltal fortep. 
prof TO. Drzewieckiego, 19 00 Codz. oddnek 
powieść. 19 15 Rozmaitości. 19.30 Prof K. SImm 
..Czy sn społeczeństwa zwierzęce?*', 19.55 Ko
munikaty sportowe, 20.00 Pras. dziennik radj, 
20 15 — 22.00 Koncert. 22 00 Felje-on. 22.15 Do
datek do pras. dzień. radi.. 22.20 Koncert z płyt 
gramol.. 22 45 Kom. me\\eorol, program na dz, 
nast., 23.00 Skrzynka pocvzt w ]ez. francuski?.'. 

KKnlRSwusterhausen, płatek 1634.9 m. 
14.00 Płyty gramof. z Berlina, 15.45 — 16.00 

Bajki dla dzieci. 16J0 — 17.30 Koncert z Lip
ska. 17 30 — 17 58 . Los irriasta Berlina" wygł. 
Karol Scheffler. 18.00 — Lt 25 „Kauczuk I gu
ma w gospodarstwie swlatcwem" — wygł. dr. 
Schacher. 18.30 — 18.5.S „Sltandymwia w lite-
r&trrze światowe! 19 I 20 wieku" — wygł dr. 
Marcus 19 00 — 19.25 Odczyt naukow> dla le
karzy 19.30 — 19.55 „Swlar. robotnika" — 
„Książki dla dzieci I młodzieży roi otnlczej" — 
wypl. Max Barthel. 20.00 — .10.25 „Obrazki z 
Eosjt dzisiejszej. — .Kobieta I rodzina"—wygi 
Plżbleta Welchman. 20.30 Muzyfta 21.10 t 22.1S 
Transm. z Lipska. Nast muzyka t.-t.eczna. 

Pod znakiem sportu. 

Zdradza % 
Mej sie 

| w żart « j eij 
,jl zonę, ' 
ia ze TNNI 

^ drod*«J 
domu, 531 
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ił ją *R' 
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Gościnne wyttepy Warszawskiego Teatru 

. .WESOŁY RAJ" 
w gmachu tea t ru „ D o b r y W i i e c z ó r M 

Przy nl. Kopernika 16. Telefon 1Y4-66. 
Dojazd tramwajami 5. 6, 8. 9 i 16. 

Dzii 1 dni następnyehl 

lOOl Olimpjadła Y 
Wielka parada humoru 1 tańca w 2 częścfach 1 
18 obrazach. U4»iał przyjmują wybitne siły,scen 
Warszawskich. Kierownik Artystyczny E. (ger
mański. Wspaniała wystawa—Przepych dekora

cji. Orkiestra pod kierunkiem Z. Pilarskiego. 
Codstennie 2 prsedstawienta o godi 6 i 8 W 
w soboty, niedziele i iwi«ta o godz. 6, 8 i IOw. 

Ubranko z białego materjalu 
do prania dla chłopców otf 

ł — 8 lat 

Sportowa sukienka z praż- I Sukienka z nlebleskteso lu» 
kowanej pojeliny n« koszule, Jróżowego jedwabiu situcz-

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Koniec l początek. 

Teatr Kameralny: — Przedstawienie zawie
szone. 

Teatr Letni: — Jazda na wystawę. 
Rakieta: — 
Wesoły Ra]: — 1001 olimpiada. 
Złota Kaczka: — Najweselsza parada. 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze w parki 

Sienkiewicza — Świat owadów. 
Filharmonia: — Występ chóru Dana. 
Apollo: — Upadły anioł. 
Bajka: — Pod pręgierzem hańby. 

Caslno: — Na falach namiętności. 
Cza»y: — Cyrk. • * 
Capllul: — Parada miłości. 
Corso: — Małżeństwo na złość. 
Orand . Kino: — I. Bohaterowie wody. 

I I . Psia intryga, JII. Lokomotywa 1373. 
Luna: — Córy Ewy. 
Ludowy: — Mlłoszny szept noty. 
Mimoza: — Dynamit 
Odeon: — Podcięte skrzydła. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Dania Kamdjowa. 

Dla młodz. Riatlatin wśród wilków. 
Palące: — I. Zdeptany humor. I I . Mama m> 

pozwaia. 
Przedwiośnie: — Ooraca krew. 
Resursa: — Złotowłosy anioł. 
Splendid — Tancerka Cilly. 
Spółdzielnia: — Z dnia na dzień. 
Wodewil: — Rudowłosa. 
Zachęta: — L Szalony kslaie, I I . Siroba, król 

puszczy. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Bonifacemu. 
Wschód słońca 3.20 
Zachód — 7.48. 
Długość dnia 16.2S. 
Przybyło dnia 8.4J 
Tydzień 23, 
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inżynierowie w rubaszkach 
N o w a „ a r y s t o k r a c j a " sowiecka. 

W oficjalncm wydawnictwie sowiec 
kiem, miesięczniku p. t. „Industrializa
cja", wzorowanym na wydawnictwach 
jasranicznych tego typu, zamieszczono 
w ostatnim numerze kwietniowym roz
mowę z pewnym amerykańskim inży
nierem, prowadzącym poważne roboty 
budowlane w Rosji. 

W rozmowie, napisanej dla miesięcz
nika sowieckiego. Amerykanin wskazu
je na rozmaite przyczyny niodomagań 
akcji budowlanej w Rosji sowieckiej, za 
trzymnjąc się dłużej na jednem ze zja
wisk, które uważa za najcharakterysty-
c mniejsze. 

Stwierdza on to, że: — 
..Inżynierowie sowieccy najchętniej 

przesiadują w swych la/boratorjach tech 
nicznych- Są to panowie w długich bu
tach i „rubaszkach", zapiętych pod szyją 
na dwa guziczki. Swoje zamiłowania do 
demokracji manifestują pielęgnowaniem 
niedbałego wyglądu, nie golenia się, dłu 
gim włosem, którym w swych kontem
placjach prawdziwych naukowców tar
gają zawzięcie w poszukiwaniu „idei''. 
Inżynier sowiecki „cyka" 

śliną przez zęby, 
aby nie odbiegać od tła, za to niechętnie 
opuszcza wygodny lokali urzędu, gdzie 
oddaje się studiom nad peanami. Prawie 
nigdy nie można znaleźć „speca" sowiec 
kiego na budowie, która — nic kierowa
na ręką wykształconego fachowca — 
wygląda jak buda psia. 

Z dalszych wynurzeń bezceremonjal 
nych tego Amerykanina wynika, że t. 
zw. „ofiara krwi", jako cena za obda
rzenie bezrolnych ziemią obszarników 
i wyniesienia pracy proletariackiej d^ła 
w rezultacie: — potftać głodującego nie
wolnika. 

Dawną arystokracie zastąpiła — no
wa sowiecka, uważająca się tak samo, 

jak jej poprzedniczka za warstwę górną 
i przodującą, wvbraną i stojącą ponad 
masą, 

stworzona do czarnej roboty. 
Rozmowa przemysłowca amerykań

skiego powtórzona w prasie amerykań
skiej — bez wybieleń i skreśleń w „The 
Chicago Tribune'' kończy się następują
cym charakterystycznym komenta
rzem: 

„Rewolucja rosyjska okazała się co-
najmntej tyle rosyjską, co rewolucją. 
Jest to w istocie 

ten sam głaz, 
ciążący od wieków na życiu rosyjskiem 
odwrócony tylko z prawego na lewy 
bok". 

j e n o " 

Bandyci na motocyklu. 
Nowy napad na listonosza. 

W Królewcu w Prusach Wschod
nich dokonano zuchwałego napadu na li
stonosza pieniężnego. 

Było to o godzimie 10-tesj rano i listo
nosz znajdował się właśnie przed szpi
talem św. Elżbiety, gdy ujrzał jadących 
naprzeciw siebie 

dwóch ludzi na motocyklu. 
Po zrównaniu się z listonoszem je

den z motocyklistów błyskawicznym ru 
chem przeciął mu rzemień, na którym 
umocowana była torba z przesyłkami 
pieniężnemi. 

Napadnięty jednak nie stracił przy
tomności umysłu, lecz silnie przytrzy
mał torbę, tak, że rabunek się nie udał i 
dwaj rzezimieszki szybko rzucili się do 
ucieczki. 

Pościg za nimi zarządzony przez za
alarmowaną policję, okazał się bezsku
tecznym. 

I* icl« Zawado 
182-48. 102-; 

Łukowska u. . 
fTj^«£0 Ml! 

»6j; 

Morderstwo fałszerza weksli. 
Onegdaj mieszkańcy Hagi mieli nie-

lada sensację. Oto na murach kamienic 
ukazał się plakat miejscowej policji o 
następującej treści: „Uprasza się usilnie 
o podanie wszystkich wiadomości o 
miejscu pobytu Wilhelma Gerarda Joa
chima Eschauziera, liczącego 59 lat, za
mieszkałego w Hadze. Eschauzier zagi 
nął od trzech dni. Informatorzy otrzy
mają wysokie wynagrodzenie. Ryso
pis: 1.70 m. wysokości, duże wypukłe 
czoło, ciemno-blond szpakowate włosy, 
tył głowy łysy, szaro - zielone oczy, zę 
by fałszywe, kwadratowa broda, silnie 
opalony, krępa postać, nosi siarę ubra
nie i szary kapelusz filcowy". Plakaty 
te poruszyły ogromnie miasto, gdyż 

Choroba starości. 

O Z N A K I S K L E R O Z Y . 
Rozpowszechnione niedomaganie. 

Bardzo dużo wad kosmetycznych | szczu, szczególnie na karku, szyi T pod 
cery twarzy, ciała oraz włosów. )akoto: 
zmarszczki, zwłaszcza na skron'ach i pod 
oczami t. zw. „gęsie łapki'', zanik elastycj 

Znamiennym objawem sklerozy jest 

człowieka? 
Oświadczenie słynnego 

biologa. 
Czy można drogą specjalnej hodowli 

otrzymać doborową odmianę człowieka? 
Nad zagadnieniem tern zastanawia się sbn 
ny biolog angielski, sir Artur Kelth na ła
mach londyńskiego „Daily Mail" I docho-
dzi do przokonania, że nadludzi możnaby 
hodować z równym skutkiem, 

jak np. konie wyścigowe 
czy szlachetną odmianę owiec, ale w tym 
tylko wypadku, gdyby mężczyźni i kobie
ty pozwolfll s ię w swym doborze trakto
wać w ten sposńb, jak peddane hodowli 
zwierzęta. 

Człowiek t zwierzę, twierdzi sir Keith, 
podlegają jednakim prawom dziedziczno
ści, A więc gdy na zasadzie tego prawa 
możemy uszlachetniać zwierzęta domo
we, moglibyśmy również osiągnąć ten sam 
rezultat w stosunku do człowieka. 

Zasada ta jednak nie iest tak łatwa 
do wcielenia jej w życie. Każdy hodowca 
koni wie, jak wiele trzeba najrozmait
szych starań, aby wyprodukować 

znakomitego derbistę. 
Gdybyśmy te zabiegi zechcieli zasto

sować u człowieka, ludzie, którzy chcieli
by się poddać tym eksperymentom, zre-
zygnowaćby musieli przedewszystkiem cal 
kowicie ze swej niezależności w najszer-
szm tego słowa znaczeniu. Następnie do
bór odpowiednich egzemplarzy, jak ze 
stron" fizycznej tak również, w tym wy
padku, ze strony moralnej przedstawiały
by duże trudności ze względu na odnale
zienie osobników zrównoważonych i od
powiednio dobranych do siebie w tym 
względzie-

Trudności te, przedstawione przez u-
czonego angielskiego, doprowadzają go 
do następującego ostatecznego wywodu; 
uszlachetnianie rasy ludzkiej nie może od
bywać się drogą przymusu, lecz przez od
powiednie wychowanie i rozprzestrzen e-
nie t ewnych specjalnych ideałów, które, 
prz* dkając z pokolenia w pokolenie, do-
pre 'adzą wreszcie do zamierzonego celu. 

Podsłuchane. 
NIEPOROZUMIENIE. 

— De kosztuje ogłoszenie matrymo
nialne w gazecie Panów? 

— 30 groszy milimetr. 
— Mój Boże, ja mam 1700 milimetrów 

wzrostu . 

PROFESOR. 
Profesor i jego żona wybieraią się z wi 

zytą. 
Ona: Człowieku, dlaczego jes/cze nie 

!dz;esz? 
On: Szukam. 
Ona :Czego?. 
On: Rękawiczek. Dwie iuż mam, a 

trzeciej nie mogę znaleźć. 

ności skóry, wintkość i fałdowanie się 
skóry: dalej: czerwone d robne żyłki pod
skórne, czerwoność nosa, czerwone plamy 
szaroziemista barwa, przedwczesny uwiąd 
twarzy, siwienie włosów, czerwoność rąk 
i nóg,, żylaki, zniekształcenia i obrzmie
nia nóg — wszystko t 0 powstaje na tle 
cierpienia, którego zespół obiawów znany 
jest 

pod ogólną nazwą: sklerozy: 
Do najważnejszych składników ustro

ju ludzkiego należy wapno. Niedoslatecz 
na ilość tej substancji w mleku matczy-
nem powoduje u dzieci słabość kości, 
krzywicę, (chorobę angielską czyli rachi-
tyzm), zaś brak wapna w pożywieniu spro 
wadzą u młodzieży rozmaite niedomaga
nia. O ile wzrastający ustrój nieraz cier
pi wskutek malej ilości wapna w pokar
mach, o tyle z drugiej strony w wieku dr<j 
rzałym i podeszłym, gdy sprężystość i 
ruchliwość zmniejsza się, n ezdolnym by
wa często ustrój przyswajać dostatecznie 
wapnoi przyjmowane z pokarmami, to zna 
czy :wapno nie łączy się prawidłowo z in-
nemi składnikami soków tkankowych, a 

niezużyte wapno osadza się 
i gromadzi w przewodach krwi: tęhrcach 
(arterjach) i żyłach. Tak oto powoli, ale 
stopniowo 1 systematycznie powstaje nie 
moc, zwana sklerozą, czyli zwapnieniem, 
stwardnieniem tęrtnlc (arteriosklerosis). 

Liczne badania i spostrzeżenia stwier
dziły ponad wszelką wątpliwość, że zwap 
nienie naczyń krwionośnych przeważnie 
spotyka się 

u osób pracujących umysłowo, 
jakoteż też u osób mato czynnych, to zna
czy używających mało ruchu. Powsta
waniu tego cierpienia sprzyja również na
dużywanie mięsa, napojów wyskokowych 
i tytoniu . Ta okol czność tłomaczy nam 
poniekąd, dlaczego skleroza toruje sobie 
łatwiej drogę do mężczyzn, niż do kobiet. 
Z innych czynników niepomyślnych, wy
wołujących w następstwie miażdżycę tęt
nic, wymienić należy: kiłę, nabytą za 
młodu, reumatyzm, artretyzm, przewlek 
łe cierpienie płuc, serca oraz inne. 

Oczywiście, że i dziedziczność — jak 
niemal zawsze i wszędzie — odgrywa też 
rolę poważną. Jako momenty sprzyjają
ce nie pozostają bez wpływu; ustawiczne 
denerwowanie się (gniew), troski, kłopo
ty, zmartwienia. 

Istota choroby polega na tem, że łą
czące się wciąż z krwią a nieprzyswojone 
przez ustrój wapno, działa draźn:ąco na 
ściany naczyń krwionośnych, rozpala je 
niejako, powoduje otłuszczenie i przygo
towuje grunt dla rozpadu. Z biegiem cza
su osadzają się, na ścianach naczvń krw o 
nośnych pewne sole wapienne, tak że tęt
nice i żyły 

stają się coraz sztywniejsze, 
aż wreszcie tracą niemal zupełnie swą e-
lastyczn',ić. Skutkiem tych zmian w na
czyniach krwionośnych astępują zaburze
nia w obiegu krwi, objawiające się żarów 
no nazewnątrz ustroju, jak i na czynnoś
ciach narządów. 

Nazewnątrz występują obiawy tej cbo 
roby — o Ile już daleko postąpiła naprzód 
— w ten sposób, że tętnice uwydatniają 
się namacalnie, zwłaszcza na ramionach, 
udach .skroniach w postaci twardyer, stę 
żonych powrózków. Najbardziej uwi-

brzuszu. Twarz jak zwykle zac/.erw.enio jdychawiczność, napadająca chorego już 
na. Z biegiem czasu barwa zachodzi błę- przy najmniejszych wysiłkach fizycznych, 
kitem. Krwawienia z nosa sa w związku przy podnoszen.u ciężarów, przy wcho-
często z poczynającą się sklerozą. Szcze
gólnie, gdy u osób starszych, p osilni • -
szem wzruszeniu lub po wysiłku urny.-,"*' 
wym, następuje krwawienie z nosa. to jest 
ono zwykle 

oznaką zwapnienia żył. 
Nieraz widywać można na grzb ecie rąk 

dzeniu pod górę (na schody), szybkim bie
gu i t. p. W późniejszych okresach cho
roby nierzadkie bywają omdlenia, napady 
dusznicy bolesnej, brak tchu nocą i t. p. 
Objawy wym.cnione są już rezultatem nal 
zwyklejs/ego objawu wewnętrznego cho
roby, t. '. w;idy sercowej, na tle której wy 
stępują obok niedomagań ogólnych rów kTwiste plamy. Również t- zw .krwawni

cę (hemoroidy) są w związku z procesem nież niedomagania kosmetyczne 
zwapnienia się żył, aczkolwiek zwykle po 
wstają samoistnie. 

Niema tego złego. 

Urzędnik, pa" Hipolit Nędza 
zrozumiał modnych badów popyt, 
gdy mu eskulap rzeki: — do Gdyni, 
Jeśli wyciągnąć nie chcesz kopyt! 

Wziął tedy w biurze pięć zaliczek, 
wyjechał — sami to widzicie — 
Jaka w tem morzu słona woda! 
Jakie w tej Gdyni słone żyiie! 

Eschauzier był 
znanym milionerem. .. 

dyrektorem indyjsko - IiolendersKW 
ttnji celnej, jedną z najpopularniejsza 
postaci w swym kraju. Był to stary » 
walcr i dziwiak, żyjący samotnie, a o* 
bracający olbrzymi swój majątek na P£ 
pierunie rozmaitych wynalazków p i * 
myślowych i technicznych. .... 

Wczoraj wreszcie znaleziono mUP 
nera, ale martwego. Zwłoki jego 
dowały się, jak już o tem krótko dom* 
śliśmy. w ustronnym wozie tow™ 
wym. Jak sie tam dostał — nie j 
nio. Oględziny lekarskie okazały, 
miljoner został uduszony i że Pf; 
śmiecia stoczył z morderca czyta 

' nadesłan* 

f^Dfeów zarć 
C^Tch reda 

^ 3 KO! 

Osoblj 

ta śmierć tonie w mroku zupełnej 
mordercami zaciętą walkę- ; 

i,e posiada eh* 
gdyż znale* 

nicy. Morderstwo 
teru rabunkowego, 
przy zmarłym 

złoty zegarek, 
złotą papierośnicę, kosztowny P i e r. 
z bardzo cennym brylantcni. 
szpilkę do krawata oraz portfel, 
rający bardzo znaczną sumę. » 
dziej zatem zagadkową jest ta 
nia... 

Mówią, że miljoner wpadł ta 
na ślad oszustwa wekslowego.^ 
rzal fałszerza pociągnąć do odi 
dzialności, o czem zwierzył sie s 

przyjaciołom. Prawdopodbnie 
ów fałszerz, będąc zresztą znanym 
mysłowcem, popełnił ów $ t r a S ' 
czyn z obawy przed skaudaletn 
jednak jeszcze definitywnych sw 
łów w tej niesłychanie ciekawej 

T R I U M F A U T O # * 

P O Ś M I E R C I . 
„ Ż y c z l i w e " r e e e n * j e -

Dziwne były koleje życia P 1 ^ 
francuskiego, Wawrzyńca 1

-'
) c

".£i ' nin| 
ry do niedawna nieznany był

 m K 0 

dziś nazwisko jego jest 
na ustach wszystkich-

Umarł w przytułku tydzień 
wiedział, że nadszedł kres .k^ r°, ^ 
ki. W teatrze Antonie w Paryżu m 
nic odbywały się próby sztuki. tf 
pisał 20 lat temu i umierający »f^Ę 
dąc na łożu śmierci, dawał W | H 
dotyczące jej wystawienia. 

Podczas prcinjcry sztuki P - ^ J H 
rachon" nik nie wiedział, że v^:ip^ 
go dnia w jednym z kościołów 0 ^ 
się już nabożeństwo żałobne 
zmarłego autora. Taka bowiem g 
go wola. Prosił żony, by nie o^Jj 
o jego śmierci przed ukaza f l , e 

pierwszych recenzyj iego sztuk'- ^ 
Doillet z zawodu był archjj^ 

marzeniem jego życia jednak bj''° 
sać wartościowe dzieło. Ale tw' 

w kościeh 
Uczone zc 

5 czerw 
Via Krok 

F?cli Ko w 
•jMzwycz 
J o krwa' 

J&olskd-lh 
fcfafjalncj 
" wsi Wi 

Rttlo wedl 
?V'ć miałr 

oddzi: 

flar 

J.ecz nic dla zdrowia pan rPpollt 
zażywa morskich wcląt kąpieli, 
uczy się pływać, choć niedawno 
piętnaście procent mu obcięli. 

Bowiem pan Nędza Jest przezorny: 
Kiedy powróci Już do biura, 
będzie przed każdym wierzycielem 
z precyzją umiał dawać nura- Rom. 

żył lat 83 i napisał cały szcrefJ 
powieści, pozostał nieznanym. 

Krytyka przyjęła pogrobotfe 

Doillcta 
z wlclklem uznaniem-

rokując autorowi wielką... przy.5 

Osiągnął on więc pełny snKw* 
śmierci i nie ulega wątpliwości. * , 

inne jego sztuki również doczep 
wystawienia i życzliwej kryty- ' 

znajduje się wpoi 
Londynu. 

si«. 

Dziwaczne zakłady lorda* 
bpór ekscentrycznego arystokraty. 

Zajęciem bardzo interesującem jest !mowy z j akimś znajomym twierdzenie. 1* 
wertowanie pożółkłych „książek zakłauo-
wych", t. j . specjalnych ksiąg," znajdują
cych się we wszystkich klubach ang el-

podczas wyścigów stał 4 godziny i nie 
czuł potem żadnego zmęczenia— Gdy 
ów znajomy, znając słabowite zdrowie 

skich, a zawierających zanotowane wszy-[lorda, wyraził w tym względzie wątpli-
stkie zakłady członków. Księgi takie, o- j wość, założył się Lanlhon, iż przez ty-

dacznają się zwykle znaczne wężykowat 0/'niaków, któi 
wytężenia teinie, zwłaszcza na skroniach. |słownie całe 
Rozszerzenia najdrobniejszych żyłek wi
dywać można często na nosie, na uszach 
i policzkach. 

U osób, cierpiących na przekrwienie, 
u których ściany naczyń krwionośnych 
wskutek osadu wapiennego grubieją, wy
twarza się zwykle znaczny pokład tłu-

prawione w skórę ze z'otemi brzegami, 
są ciekawem źródłem do poznania oby
czajności i mentalności Anglików... An
glicy, jak wiadomo, odznaczają się ogrom -
nem zamiłowaniem do zawierania najbar
dziej 

dziwacznych zakładów, 
w czem naśladują ich od wielu lat Ame
rykanie. Nie brak wśród nich istnych ma 

którym zakłady wypełniały do
życie . Oto w takiei księdze 

zakładowej jednego z najelegantszych klu 
bów londyńskich ogromnie często figuru
je nazwisko sędziwego obecnie, bo blisko 
90-letniego arystokraty lorda Lanthona. 

Oto np. kilka zakładów, zawartych 
przez tego dziwaka: 

Pewnego razu rzucił on w czasie roz-

dzień nie usiądzie ani na chwilę... Do«z'o 
do zakładu o pokaźną sumę kilku tysięcy 
tuntów szterlingów... I uparty Anglik po
stawił na swojem i 

zakład wygrał. 
Wogóle tylko w wyjątkowych wypad
kach przegrywał on. 

Albo inny fakt z życia tego oryginała 
również interesujący... W rozmowie ktoś 
powiedział mimochodem opinję, że czło
wiek najzdrowszy nawet, po dJuższem le
żeniu w łóżku, rozchorowałby się poważ
nie... Ekscentryczny lord natychmiast 
podjął polemikę w tei sprawie i oświad
czył, że on mógłby nawet rok leżeć w łóż 
ku, nie ponosząc żadnego szwanku na 
zdrowiu, choć ono nie iest wcale nadzwy 
czajne. Od słowa do słowa doszło wresz-

Prasa angielska znajdowała ^(t 
cze w stadjum początkowein. "̂J 
brytyjski zrozumiał doniosłość t e ,

f e 

tucji i zarządził — bv po jeduy?. pj 
plarzu każdej gazety angielskimi 
chowywano w londynskicni ™ $ 
Narodowem. Z biegiem czasu 
rozwoju tej pracy sale British 
stały się za małe i stworzono sP, 
muzeum gazet t. zw. Rcpositor 1^ 

Obecnie jednak również b u d y 

wego Respositorium okazał sie 
zbyt ciasny, JA 

aby wiec móc pomieścić ^sZf^ 
gzemplarze dowodowe dzienni ̂  
gielskich, zbudowano w Hendon. 
bliżu Londynu, wielki dom, SK0 

na ten cel przeznaczony. Jcst ^ 
większe archiwum gazet na ysi 

Egzemplarze poszcxególnych .̂ i 
ków znajdują sie przez kilka n^si 
w bibliotece British Muzeum. a; et? 
nie auta towarowe przewożą 
łemi tonnami do archiwum w \ t 

Skoro jednak jakiś badacz za^a 

zania mu jakiegokolwiek roczn 
nika, chociażby całkiem malc^.^t 
czas zarząd Mauzeum natycW 
danej gazety dostarcza. 
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Redaktor naczelny: Franciszek Probsti Odbito na własnej maszynie rotacyjni 
W Łodzi przy ulicy Zawadzkiej Nr, i , 

cie do zakładu. I cóż myślicie ? 
wany lord kładzie się 

na rok do łóżka. j , # 
i pod śełsłą kontrolą zmieniają0

 r 

sób nie opuszcza go przez c, . $ 1 
jednak zachowuje w zupełność 
stan zdrowia. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypu" 4" 
Za redakcje odpowiada: Roman Furmański. 
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